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Prenumerata 
artykuły nadesłane bez oznaczenia ho­
norarium uwalane aa za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno utytych Jak t en"-
I zuoonych, redakcja nie awraca. 

CENY OGŁOSZEK: 
tekstem u . l -ax. atruzia «0 GT 

_ w. m-m 1 łam. atr : 6 tom: w tekście 
aj a r , nekrologi 25 GR.. rwyca. !5 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : aa wy. 
raz, dla poszukujących pracy 10 a r . 
najmniejsze ogłoszenie L20 gT„ dla 
oeCTObot. 1 zŁ Ogłoszenia dwukolorowa 
1 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne | trójkolorowe o 100 proc, drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 23 zŁ 
Ceny ogłoszeń niedzielnych aa a JS proe 

droższe. 
£a 1 w. mm. w 1 tamie ner. rO mm. 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druko 

I treść ogłoszeń administracja 
ara odpowiada. P. K . O. Nr . 68.001, 

R o k X I I I N r . 3 5 3 i c d z n i e d z i e l a 1 9 g r u d n i a 1 9 3 7 r . 
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Program świąteczny 

f KSIĄŻĘ 
N a j p i ę k n i e j 

1 ŻEBRAK Wg. NARKA 
l a j p i c k n t e j s z y f i l m w s z y s t k i c h c z a s ó w ! Dyrekcja Kina 

W r.gł.ERROL FLYNN o r a z b r a c i a b l i ź n i a c y BILLY i B0BBY MAUCH „rialto" 

Armia chińska w walkach o Nankinaaal 

straciła 90 tysięcy żołnierzy. 
TOKIO, 19. 12. — W cale i Japonii zorganizo 

wano zbiórkę na rzecz ofiar bombardowania ka 
nonierki „Panay " ' Przeszło 30 s towarzyszeń a-
merykańsko-Japońskich bierze udział w tej ak-:j i 
L is ia składek będzie zamknięta 15 s tycznia a 
zebrana suma zostanie wręczona atnbaMJzie ame 
rykńsk ic j w Tok io . 

POSPIESZNE SZKOLENIE 
, S Z A N G H A I , 19. 12. Prasa chińska donosi w 
depeszy z Hongkongu o wzmocn ien iu^ eskadry 

I zwykłych orsz skórek na pokrycia 

N A G I B Ó R , Ł ó d ź 
Z G I E R S K A 1 0 7 , t e l . 1 3 3 - 6 3 

japonskie j .s tac jonowanej na wysokośc i Kit imen 
nawpros t An ioy , n iedawno zajętego przez J a p o n 

c z y k o w . Donoszą ponadto Iż 3 torpedowce j a 

pońskie os t r ze l iwa ły 16 bm W u t u n g pod Att ioy 
co w s k a z y w a ł o b y na próbę lądowania o d d Z j a _ ' 
ł » w japońsk ich. O k r ę t y te odparte zosta ły 0 g " 
niein chińsk ich bater i i nadbrzeżnych. Ź ród ła ch -i 
sk ie j podają iż nowa armia, l icząca 50 d y W f c 
a / ł ożona z m łodych ludz i w w ieku 20 d „ 3 ,J 
'ar, szkolona jest pospiesznie w rejonie H a n | t 0 l l 

90 T Y S I Ę C Y ŻOŁNIERZY. 

S Z A N G H A J , 19. 12. Sztab japoński w og( 0 . 
szonym komunikac ie tw ie rdz i , że armia c h i n , j < a 

w wa lkach o Nank in , a następnie w czasie ^ j , 
w r o t u s t rac i ła 90 t ys iędy żo łn ierzy . -Wojska 
pońskie wz ię ł y do n iewo l i wie le tys ięcy ieńco'.,v 

zdoby ł y znaczne i lośc i b ron i i dział , m. in . j , a ' t l 

bice 24 cen t yme t rowe , o lb rzymie i lości amn n j . 
c i i i innego mater ia łu wojennego. 

Z a j ś c i a n a 
Usuniecie żydów z 

WARSZAWA, 19 grudnia. — W dniu 
wczorajszym na Politechnice w Warszawie 
doszło do zajść na tle ławkowym. W c :ą-
S» dłuższego cza su trwały awantury za­
kończone usunięciem żydów z sal wykłado 
Wych. Potrrrtme zajścia miały miejsce na uri 

Politechnice. 
sal wykładowych. 

cach Marszałkowskiej i Nowym Świeciel 
gdzie zorganizowana została akcja pikie'4, 
wania s k l e p ó w żydowskich. Tutaj wynikł} 
bójki pomiędzy młodzieżą socjalistyczną | 
członkami akcji pikietowej. Policja przy' 
wróciła porządek. 

— kfóry wniesie do1 

Twego domu radosny 
nostrój iwiqteczny -
ło rewelacyjny od­
biornik . P I O N I E R - . 
7-obwodowa, ultra­
nowoczesna 5-lam-
powa superheterody-
na o wielkiej jelek-1 
tywnołci t y l k o za l 
Z ł . 2 9 5 . -

serdecznie powitał legionistów. 
Dekoracja w pałacu Chigi. 

Demonstracje i sprzedaż w f i rm ie : 

Fr. TABORSIK 
Tomaszów Maz., P r . Wojciechowskiego 8, 

Ofoiczwariy as w ręku 
MEMJOMi 

MOTOPIMN 
MOTOR 

RZYM, «9. 12. Polska delegacja wojsko 
wo-legionowa z gen. Wieniawą-Długoszow 
skim na czele udała się wczoraj rano do 
Kwirynalu, gdzie wpisała się do księgi ?u 
diencjonalnej, po czym do godz. 10 zwie­
dzała miasto. 

O godz. 10.30 delegacja w towarzyst­
wie ambasadora R. P. przy Kwirynale Wy 
sockiego złożyła wieńce na grobach kró­
lewskich w Panteonie, gdzie powitana zo­
stała przez oficerów garnizonu rzymskiego 
z gen. Melotti na czele. Z Panteonu delega­
cja odjechała na Plac Wenecki, aby zło­
żyć wieniec na grobie Nieznanego Żołnie­
rza. Przy uroczystości tej asystowali przed 
stawiciele armii, ochotników kombatantów 
ministerstwa spraw zagranicznych i partń 
faszystowskiej oraz władz miejskich. Na­
stępnie złożono na Kapitolu wieniec przed 
pomnikiem poległych faszystów. 

O godz. 11.10 członkowie delegacji przy 
jąci byli przez dowódcę korpusu armii gen. 
Siciliani, po czym złożyli wizytę w ambasa 
dzie R. P. przy Kwirynale. Przed połud­
niem delegacja w towarzystwie ambasado 
ra Wysockiego przyjęta była w pałacu Ci:i 
gi przez ministra, spraw zagranicznych hr. 
Ciano, który serdecznie powitał legionistów 
przedstawionych mu przez ambasadora i 
odbył dłuższą rozmowę z gen. Wieniawą -
Długoszowskim. 

tl edyoa Cttljabti WyMi 8 EI El III 
„ P O L O N I A " 

J. S r e b r z y ń s k i - Ł ó d ź , 
ulica M. Piotrowiczowej nr 10 

[przy Zgierskiej TeL 256-44. 

Z kolei minister Ciano udekorował am­
basadora Wysockiego wielką wstęgą. Orcie 
ru św. Maurycego i Łazarza, podkreślając 
w okolicznościowym przemówieniu wybit­
ne zasługi ambasadora Wysockiego, .poła­
żone na polu zbliżenia polsko-włoskiego.-
Członkowie delegacji otrzymali z rąk mini 
stra Ciano następujące odznaczenia: gen. 
Wieniawa Długoszowski komandorię z 
Gwiazdą Orderu św. Maurycego i Łazarza, 
gen. Boruta-Spiechowicz komandorię " z 
Gwiazdą Orderu Korony Włoskiej ,pośeł 
Starzak Krzyż- Komandorski św. Mauryce 
go i Łazarza, płk. Janicki, prof. Jakubskf, 
poseł Drozd-Gierymski, oraz mjr. Axento-
wicz otrzymali Krzyże Komandorskie Orde 
ru Korony Włoskiej. 

Następnie delegacja polska podejmo­
wana była śniadaniem przez dowódcę kor 
pusu gen. Siciliani w kasynie oficerskim W 
pałacu Barberini. Na śniadaniu obecni by­
li wszyscy wyżsi dowódcy garnizonu rzym 
skiego. Po śniadaniu członkowie delegacji 
zwiedzili wystawę rewolucji faszystwoskiej 
oraz wystawę Augusta, skąd udali się do 
siedziby partii faszystowskiej, gdzie złor.y 
li wiązankę kwiatów w sanktuarium pole­
głych faszystów. Gości powitał szczególną 
serdecznością sekretarz generalny partii la 
szystowskiej minister stanu Istrace. 

O godz. 18.30 delegacja podejmowana 
była podwieczorkiem na Kapitolu przez gu 
bernatora Rzymu. Wieczorem wiceminister 
spraw zagranicznych amb Bastianini wydal 
na cześć delegacji polskiej obiad w klubie 
oficerskim. W obiedzie wziął m. in. udział 
ambasador Wysocki. Po obiedzie delegacja 
obecna była na przedstawieniu w operze 

TANIEIDOBTE' 

GROŹNA LINIA MIŁYCH FORTEC. 
Guadalajara będzie terenem ciężkich w a l k . 

Nujie.jsza karta dla gracza 
„IXA" najlepszy odbiornik | dia radiosłuchacza* 

R e z u l t a t k o n k u r a u « Polska nazwa o d b o r n i k a oraz osoby w y ­
różn ione ogłoszone będą, w numerze g w i a z d k o w y m . 

1KA — RADIO, Ł ó d ź , P o m o r s k a 40. 

M A D R Y T , 19. 12. W o j s k a rządowe na t ran­
sie Guadalajara, umocni ły potężnie swe pozyc je 
Przeprowadzono szereg opancerzonych rowó.y 
Urze'-eckich, pobuwano schrony podziemne na 
ttiacznej g łębokości , urządzono doskonale zabcz 

pieczone i zamaskowane gniazda ka rab inów ma 
szynowych , tak że linia f rontu przedstawia sic 
jak l in ia ma ł ych fortec. Front w prow inc j i Gua 
dalaiara będzie n iewątp l iw ie terenem bardzo cię 
żk ich wa lk . 

51 komunistów na 
WiSLICi PROC£$ 

T A R N O P O L 19. 12. Przed sądem o k r ę g o w y m 
w Tarnopolu z udziałem l a w y przys ięg łych roz 
począł się proces przec iwko 51 cz łonkom komu 
n is tycznej par t i i Uk ra iny Zachodniej (KPZU) Ją 
iącyeh , jak mów i akt oskarżenia, do w p r o w a ­
dzenia w państwie polskim drogą rewoj t i c j i i:o 
munistycznego ustro ju radzieckiego i t. zw . dy 
k ta tu r y pro le tar ia tu oraz odłączenia Ma łopo l - k i 
Wschodn ie j , W o ł y n i a i Polesia od Państwa ?i\ 
skiego. 

A k t oskarżenia . l iczący 21 stron pisma ma­
szynowego, wyszczególn ia w y p a d k i przestęp­
czej działalności poszczególnych oskarżonych. 

Szereg oskarżonych stoi pod zarzutem roz ­
wieszania t ransparentów, rozrzucania ulotek, •:-
ła tw ian ia ucieczki skompromitowanym konin - i i -

ławie oskarżonych. 
W TARNOPOLU* SB 
stom przez Zbrucz do Ros j i Sow ieck ie j , zor-:a 
n izowania mani iestacj i , połączonej z wyb ic iem 
szyb w Sądzie O k r ę g o w y m w Tarnopolu dzia ła ' 
ności w y w r o t o w e j wśród młodz ieży szkolnej itP 

Do rozp rawy powołano 41 św iadków. Obec­
nie odbywa się przesłuchiwanie oskarżonych 

\ DARMO JAKO PREZENT GWIAZDKOWY 
angielski aparat do golenia „ V A L E T " w cenie 
zł. 7. — , otrzymuje każdy kupujący towaru 

z a z l . 25. — 
do dyspozycji kupujących wiele innych prakty­

cznych upominków w term 5-u dni. 

PRAKTYCZNE PODARUNKI GWIAZDKOWE 
po cenach ściśle fabrycznych: 

N A K R Y C I A PLATEROWANE, NIERDZEWNE, 
PATERY, CUKIERNICE. MASELNICE, BRZY­
T W Y , SCYZORYKI , N O Ż Y C Z K I , A P A R A T Y 
do GOLENIA, KOMPLETY do MANICURE, 

GOLENIA i PALENIA. 

W Y R O K W PROCESIE L U B E L S K I M 
L U B L I N , 19. 12. W Zamościu zapadł w y ; o k 

w sprawie 45 oskarżonych o działalność wywrO 
tową i przynależność do organizacj i komuni O' 
cznyc l i . Trzecl t oskarżonych skazano po 8 l a ' 
więzienia, 2-cho po sześć lat, 11-tu po 5, 7-iu po 
4, 4-ch po 3 , 4-ch po 2 lata więz ienia \ V s z y * t 
k ic l i skazanych pozbawiono p raw na '-at 10, 14 
osób uniewinniono. 

I y i |f y — TURFY od ZŁ. 3.30 
HOCKEY-szwcdzkie nierdz. A.B.C., M A R A T O N 
SALCHOW.oryg . BECKERA - BORUSIA. TURF 

ROMAN LINKO W SKI 
PIOTRKOWSKA Nr. 120 i f*. 32 

S C Y P I O N A F R Y K 
MAJWBEÊ' glŁPI ŚWIATA. ZKEAŁ1IOWANY KOSIICM ^Q g*$ | f„ | g) 
U K A Ż E blfw" Ś W I Ą T E C Z N Y M P R O G R A M I E K I N A „ P A Ł A C E " MMW i 

Ą N S K i 
NOW L I R Ó W 

K g * POI&OCLF 

r y s r j a r t 1 

W u t k e 
W+. A . W U T K E 

• i - n t t PIOTNKOUJÓKCL 15? 

N a j m I s i g o ś c i e k r ó l a P i o t r a 2 - a o 

W e s o ł e s w e ł a 5 0 u c z n i ó w , — 

B I A Ł O U R Ó D , 19. 12. K ró l P io t r 2-gi zapro 
sił do B ia łogrodu na okres świąteczny 50 ucz­
n iów 5-ej k lasy szkół średnich z całej Jugosła­
w i i . W czasie swezo pobytu w stol icy uczn iowie 
ci będą gośćmi kró 'a . 

W t y m samym czasie k ró lowa matka zapro­
si ła do Bia łogrodu 100 uczniów szkół powszech 
nych. 

Z E G A R K I 
OBRĄCZKI 

BlZrJTERJĘ; 
NAJTANIEJ 

, t. B. KOWALSKI 
Łćdi Plolrkowaka S 

lei. JU-60 
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( d a w n i e j „ C ć A t t Y " ) 

C E G I E L Ń I A N A 2 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! 

AHEUYilANSKA AWANTURA 
W roi gj. E U G E N I U S Z B O D O M. Ć W I K L I Ń S K A I M . Z N I C Z . 

P o d w ó j n y p r o g r a m p o l s k i c h f i l m ó w 
FFKO N.DPROGR.M „ P A P A S I Ę Ż E N I * * 

W R O I . GT, A . F e r t n e r J . A n d r z e j e w s k a i S t . S i e l a ń s k i 
N A S T Ę P N Y P R O G K A M : „ O r d y n a t M i c h o r o w s k i " 

Początek codz ienn ie o 4 -e j w soboty, n iedziele i aw ię ta o godz. 12 

I) Potężny f i lm. który wzruszy T Q _ • W t 
miliony serc 0 j c ó w , matek i dzieci .tDOUatef 0WW PLOTZDL 

W r. gł, F r e d d i e B a r t h o l o m e w i S p e n c e r T r ą c y 
., ._, . Bohat. życ ie w i l k ó w morsk i ch 
NASZ . W S T E C Z N Y PROLTRAM Z PORYSEM KARLOLTTN U W A G A 

2) 25 m inu t emocj i zac iek le j w a l k i c h a m p i o n ó w boksu o mis t rz , ś w i a t a . 

L O E L O U I S 0 0 J I M B R A D D O C K 
CZARNY 
BOMBARDIER 

• święta o e. 12. Początek codz. o g. 4-ej w soboty, niedz, 
Wielkie przedstawienie Sylwestrów, P O Ł Ą C O N . z występami wybitnych sił artystycznych 

DALSZE IZEZECÓLY P O D A M Y w KROTCE. 

P r z e j a z d 
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Ostatnie 2 dni! 

Film 
DZIECI ULICY" 
o zmartwieniach i radościach matych boiiaterów wielkich miast. 

W roi. gł. Freddie Bartholomew, Jackie Cooper, Mickey Ronney. 
Reż. W. S. YanDyke. 

Czy hr. Drohojowskl 

rozkazywał czy prosił? 
Dalszy c iąć procesu • zajścia w Małopolsce 

PRZEMYŚL, 18.12 — W dalszym cią­
gu procesu o zajścia w czasie strajku 
chłopskiego w sierpniu b. r. w powiecie 
jarosławskim składają zeznania liczni 
świadkowie. 

Adw. zapytuje świadka oskarżenia, roi 
nika Kosteckiego: 

— Nic słyszał pan o tym, że policja 
tak jakoś nieładnie postępowała? 

Świadek: — Słyszałem opowiadania, 
że na drodze do Jarosławia pobito pałkami 
gumowymi dwóch chłopów. 

WYMĘCZONA ODPOWIEDŹ. 
— A o demolowaniu nic pan nic sły­

szał? 
— Nie. 

— No, a o tym, że u Kasprzaka i Wla­
zły zdemolowany był dom, że latały pionka 
z poduszek i pierzyn, nie słyszał pan? 

— A u Wlazły i Kasprzaka — zdemo­
lowali. 

— Co to znaczy „zdemolowali"? 
— Pan obrońca wie to sam lepiej. I pan 

wie, że ja też wiem. 
— A chciałbym się dowiedzieć od pa­

na. 
Świadek: — Proszę mnie nie męczyć! 
— Ależ pana nie męczę, tylko grze­

cznie proszę. 
— No, tak zniszczyli, podarli, poła­

mali. 
Adw. — W jakim tonie przemawiał do 

chłopów hr. Drohojewski? Rozkazywał, 
czy prosił, czy też tłumaczył? 

— Świadek: — Nie rozkazywał. Radził 
chołopom, aby lepiej to wszystko rzucili i 
powrócili do domów. 

ZEZNANIA SEKR. STR. LUD. 
Z kolei przed sądem stanął świadek 

Wawrzyniec Teichman, lat 42, bez zajęcia, 
sekretarz Str. Lud. w Jarosławiu, z kola 
przy ul. Krakowskiej. 

Równocześnie ze świadkiem na salę 
weszło kilku cywilnych wywiadowców po 
licyjnych, którzy bacznie przysłuchują się 
jego zeznaniom. 

Świadek podaje, żc w Jarosławiu zau­
ważył że kręcą się koło niego liczni kon-
tidenci i o tym powiedział dr. Jedlińskie­
mu. Na to usłyszał odpowiedź, że za dr. 
Jedlińskim też kręcą się szpicle, więc jeśli 
go aresztują, to Teichman zawiadomi o 
tym Kasprzaka w Pawłosiowie. Kiedy Je­
dlińskiego aresztowano. Teichman uwiado 
mil Kasprzaka przez Jasiewicza. Wiado­
mość przesiał przygodnie, bo w restauracji 
jego żony bywało wielu ludzi. Specjalnych" 
„łączników" nie było. 

OKROPNE KRZYKI. 

Świadek twierdzi, że podczas przesłu­
chiwania go w toku dochodzeń, komisarz 
policji groził mu zamknięciem i t. d. 

Adw.: — Jak się takie przesłuchiwanie 
na policji odbywało? Słyszał pan opowie­
ści o tym? 

Świadek: — Owszem, słyszałem. Po 
przesłuchaniu siedziałem w celi i słysza­
łem okropne krzyki w sąsiedniej kancelarii 

Dr med. 

J e r z y S U D Y A 
A k u s z e r G i n e k o l o g 

Legionów U, teł. 115-27 
przyjmuje od g. 8—10 rano i 4—8 wiecz. 

Ł U C J A M A K O W E R 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE, 

leczenie wrzodów 

Al. K o S C l U S Z k l 13, tel. 232-43 
p rzy jmu je od 8 — 11 i od 5 — 8. 

"RWAŁA ondulację zł 5 
rac. M. Łęcki „Czesław' 
,:a 3, tel. 109-97. 

wykonuje były 
obecnie Zgier-

P E W N A E G Z Y S T E N C J A . 
Od 26 lat istniejące, dobrze prosperujące 

przedsiębiorstwo 
WYROBÓW DZIANYCH I SWETRÓW 
z bardzo dobrą klientelą na wyjątkowo dogod­
nych warunkach do sprzedania. Wiadomość w 
adm. gazety. 

RADIO 3 lampowe z gwarancją okazyjnie 
sprzedam. Widzew, ul. Niciarniana 37, m. 8 

SPRZEDAM tanio otomanę pluszową w do 
brym stanie, ul. Krucza nr. 4, m. 13. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies brązowy z gwiazd 
ką na przodzie. Do odebrania za zwrotem 
kosztów ul. Senatorska 54a, Banaszczyk M 

;A RATY ubrania, palta, 
;io!eca „Konfekcja Ludowa", Plac Wolno­
ści 7 w bramie na prawo. 

. TOMANY, garderoby, stoły, krzesła, łóż 
"V biblioteczki, tapczany, leżanki, stoliki 

do radia, J. Martynowski, Pomorska L. 30 
Tel. 114-28. 

CHOINKI sprzedam hurtem bardzo tanio 
Nawrot 2, w podwórzu. 

UWAGA! Eleganckie panie nowootworzo-
ruł, wypożyczalnia sukien ślubnych i balo­
wych. Stodolniania 10, róg Zachodniej, Kut 
• ':rowa. 

Z POWODU wyjazdu zakład f ryz jerk i 
damsko-męski do sprzedania od zaraz, — 

kożuszki, lisy, i Bednarska 7. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja grube loczki i 
naturalne fale wykonuje solidnie Zakład 
Fryzjerski przy u1. Targowej 32, Zawia:'a 
miam Sz. Klijentelę, iż zakład mój nie uległ 
żadnej zmianie. Ogłoszenie zakładu Przę-
dzalniana 28 — dawniej Targowa 32 mnie 
nic dotyczy. 

WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnych i b tlo 
wych najelegantsze faspny, duży wybór, — 
Łódź, Limanowskiego 38 w pralni. 

MASZYNĘ b. dobrze szyjącą sprzedam za 
zł. 60 — Bałucki Rynek 9. m. 1. 

- JTRZEBNI sprzedawcy z kaucją od 500 
'. Oferty do Administracji pod „R. C " . 

"HNCŁA legitymacja wydana przez KEŁ 
. Nr. 70077, na nazwisko Jadwigi Gliwaej 

'ASZYNA Singera gabinetowa, okazyjni: 
lo sprzedania, Nawrot 56, miesz. 6. 

1 WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja 
<ADIO 3 lampowe, 4 prostownicza, nowo- w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer-
7»?ne do sprzedania, Karolewska 18 m. 7. skim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 

id 12 do 4 po poludn. Iprzystępnel 

PANÓW wzgl. PANIE ze znajomością bu 
chalterii, dobrą prezencją, energicznych, 
pilnych, chcących stworzyć sobie egzyst.:n 
cję poszukuje się do sprzedaży bezkonku­
rencyjnych kas rejestracyjnych. Ludwik 
Bulla, Katowice, Kościuszki 55. 

policji. Słuchano wtedy wszystkich, na 
wet obecnych świadków, jako oskarżo­
nych. 

Z kolei zeznawał świadek Michał Ma-
ciołek, lat 47, rolnik w Łapach. 21 sierpnia 
około godziny 10-ej rano spotkał on Wa­
lentego L>mytrusia, który nadszedł z Wią­
zownicy. Pytał świadka o Kajdcra i opo­
wiadał, żc policja atakuje chłopów. Był w 
Pawłosiowie. Mówił , że jest rozkaz od hr. 
Drohojowskiego i Kasprzaka, aby się gru­
pować i zbroić, ponieważ uzbrojonej gru­
py policja nie będzie biła. świadek nie 
przypomina sobie dokłalnie, czy o zbroje­
niu się była mowa. Pamięta, że Dmytruś 
mówił o konieczności nawiązania łączności 
z Wiązownicą i Pełkiniami. Utkwiła mu w 
pamięci groźba Dmytrusia, że ześle na 
nich „majdańców", t. j . chłopską ekspedy 
cję karną z Majdan, o ile nie zastosują się 
do tego rozkazu. 

Adw.: — Czy wierzyliście^ że rozkazy 
są prawdziwe? 

— Nie. Chodziły różne „bujdy". Zre­
sztą dawniej prezes Gruszka mówił nam, 
żc jeśli stronnictwo wyda jakieś polecenie, 
to będzie ono na papierze. Ale i papiero­
wi nie należy bardzo ufać. 

BIELECKI PRZEKOMARZAŁ SIĘ Z KO­
STKĄ. 

Następnie wezwano świadka Wojcie­
cha Maziarka, bezrobotnego z Pawłosio-
wa, krewnego osk. Maziarka. 

Świadek słyszał mówiącego prez. Gru­
szkę, który doradzał, aby ludzie spokojnie 
się rozeszli. Po wzniesieniu okrzyku: 
Niech żyje Polska! — wszyscy się rozeszli. 

Na pytanie adwokata świadek opowia­
da, że nic zeznawał tak, jak jest zanoto­
wane w protokóle. Jakiś w mundurze ska­
kał i krzyczał: „Mów bo cię tu szlag traf i " 
wiec bał się bicia. Widział akcję policji 
w Pawłosiowie w r. 1931 i pamięta pacy­
fikację w Grodzisku w 1934 r. 

Przewodniczący; — A dlaczego pa n 

nie żalił się przed sędzią 

— Bałem się wywiezienia do Lwowa a 
zresztą nie wiedziałem, że wolno się ża!'ć 

O zniszczeniu opowiadała świadkowi żg 
na Wlazły. Policji było ze 100 ludzi. W 
mundurach 30 i 70 ze szkoły. O godzi iie 
3-ciej rano aresztowano w Pawłosiowie 18 
ludzi. Przesłuchiwano ich jednego po dru­
gim: świadka jakiś policjant „szturnkął 
pod żebra". 

Dalej zeznaje świadek, że do celi V 
której siedział przynieśli jednego chłoj.-
ca, który miał ciało poprzecinane gumami 
Świadek uważa, że powodem wszystkie, 
go były plotki o biciu przez policję, bo do 
tej pory był zupełny spokój. 

Na pytanie adw. Szafla czy świadek 
słyszał, jak tytułowali się świadkowie os­
karżenia Kostka i Bielecki, odpowiada: 

— Bielecki przekomarzał się z Kostką 
mówiąc „Jak ty jesteś ,,Rydzem Ś M I G Ł Y M ' " 

to ja będę Kasprzyckim". 

Dekoracja Krzyżami Zasługi 
oficerów i załogi statku „B atory" 

GDYNIA dnia 29 grudnia — Dnia 5 stycznia 
przybędzie do Udyni minister Roman dla djko 
nania dekoracji Krzyżami Zasługi oficerów i za­
łogi statku „Batory"' 'za akcję związaną z 
szeniem pożaru okrętu na pełpjan morzu. ugi 

IDARZENIA 1 WYPAUlii. 
— Wczoral w Urzędzie Morskim w Gdyni 

odbytą się doroczna konferencja prasowa na któ 
rei dyrektor Urzędu Morskiego inż. Łęgowski, 
mówiąc o postępach rozwoju naszego portu oś­
wiadczył, że obroty za rok obecny sięgną po 
nad 9 mi'ionów ton. 

— Hrabina Ciano, małżonka włoskiego mini­
stra gpraw zagranicznych, najstarsza córka Mus 
soliniego — powiła w dniu wczorajszym trze­
ciego syna. 

— Zamiast życzeń świątecznych 1 noworocz 
nych p. minister spraw wojskowych gen. Ta ­
deusz Kasprzycki złożył na pomoc zimową kwo 
te zł. 150. 

— Donoszą z Rzymu iż wczoraj rano woda 
na Tybrze zaczęła opadać. 

— Na skutek akcji podjęte) przez Minister­
stwo Skarbu dokonane zostanie obniżenie sto­
py Procentowej płaconej od wkładów przez ban 
ki Prywatne i państwowe, PKO, KKO., 1 spół­
dzielnie kredytowe. Obniżka ta wejdzie w ży­
cie i dniem i-go stycznia 1938 r. I wynosić bę-
dzla zasadniczo pół procent, dla niektórych zaś 
rodzajów wk ładów * i 3/4 proc. 

— Prezydent R. P. zainugurował — wczonl 
swą ofiarą zbiórkę na gwiazdkę dla dzieci bzz 
robotnych. 

żołnierzy polskich 
BUKARESZT, 19. 12. W Kiszyniow.e 

staraniem Tow. ,,Cultul Eroilor" 'odbyło 
się uroczyste przeniesienie szczątków 6 żoł 
nierzy polskich byłej 4 dywizji strzelców 
gen. Żeligowskiego, zmarłych w roku 19I& 
w Besarabii, na urządzany w Kiszyniow.e 
„Cmentarz bohaterów" 

W uroczystości tej udział wzięli, na za 
proszenie wymienionego towarzystwa oraz 
miejscowego dowódcy garnizonu: konsul R 
P i szereg wyższych oficerów rumuńskich. 

Przeniesienie zwłok z dworca kol. odby 
ło się z honorami wojskowymi, w asyśce 
kompanii piechoty i orkiestry wojskowej. 
Szczątki żołnierzy polskich udekorować 
sztandarami polskim i rumuńskim o r a i r 
kwiatami. Na „cmentarzu bohaterów" h$ 
poległym złożył konsul R. P. .dowódca g», 
nizonu, Jako przedstawiciel wojska rum"* 
skiego. 

EKSHUMACJA ZWŁOK LEGIONISTÓW. 
KIELCE, 19. 12. Z inicjatywy oddziału Zw>« 

zku Legionistów kieleckich na cmentarzu w Bu* 
sku-Zdroju odbyła się ekshumacja zwłok leJi" 
nistów, poległych w wa'kach w r. 1914. Prochy 
przewieziono do Czarkowel pow. płnczowskiefO 
1 pochowano we spólne] mogile poległych le** 
gionistów. 

W uroczystościach wzięli udział przedstawi* 
ciele władz, oraz miejscowe organizacjo komba 
tantów. 

„CYRULIK W A R S Z A W S K I " OOLI W LODZI. 
Występ Alicji Halamy, Stefci Górsklel, Ludwika 

Lewińskiego I Kazimierza Krukowskiego. 

Alicja Halama 1 „Lopek"" 'Krukowski, Stef* 
cla Górska I Ludwik Lawiński ! oto nazwisk* 
które zelektryzują Łódź. Te cztery gwiazdy st9 
licy przyjeżdżają do Łodzi w niedzielę dnia 29 
grudnia aby w Teatrze Polskim wziąć udział w 
jedynym tylko występie „CyruMka Warszaws­
kiego'". 

„Cyrul ik"" wystawi arcywesołą rewię satyrY 
czno-polityczna pt „Ktoś z nas zwariowany' któ 
ra w Warszawie cjefzy się od szeregu miesięcy 
niesłabnącym powodzeniem. 

Szczegóły w dniach najbliższych. 

Prafttyunym podarunkiem gwiazdkowym dla Pana 

KoszuleKrawaty 
C b r z e a c i - a ń a k i e l F a b r y k i 

B i e l i z n y 1 K r a w a t ó w 

C Z A R N O W S K I 

i JEZUITKOWSKI 
Sp. s o. o. 

Warszawa, ul. Mokotowska 50. tal. 9-35-91 
Ł ó d ź P i o t r k o w s k a 1 1 1 . T e l e f o n 1 5 0 . 5 2 . ( K r a w a t P o l a k i ) 
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Plenarne posiedzenie Sejmu i Senatu. 
lebaty nad prelim nariem budżetowym na r. 1938-39' 

W A R S Z A W A , 19. 12. Komisja budżetowa Se] 
«iu przystępuje w nadchodzący poniedziałek dn 
?0 bm. o godz. 10-ej do debaty nad prelimina­
rzem budżetowym na r. 1938-39. 

W dniu tym rozpatrywane będą następujące 
budżety Prezydenta Rzeczypospolitej (referent 
pos. Zaklika), Sejmu i Senatu ((referent pos Pu 
faw.-ki) I kontroM państwowej ((referent pos Siu 
F U J 

Następnego dnia komisja prowadzić będzie o 
brady nad preliminarzem budżetowym prezy­
dium rady ministrów (referent pos. Zaklika). 

POSIEDZENIE S E N A T U . 
W A R S Z A W A , 19. 12. Plenarne posiedzenie 

Senatu odbędzie się dnia 21 bm (wtorek) o g. 
16-ej Porządek dzienny tego posiedzenia prj<;-
widuje między innymi: sprawozdanie komisji 

prawniczej o projekcie ustawy o medalu „Za 
długoletnią służbę"" (referent sen. Barański) — 
Sprawozdanie komisji skarbowej o projekcie u-
stawy o konwersji 6 1 pól proc. pożyczki zagra 
nicznej (referent sen Miklaszewski) sprawozda­
nie o projekcie umstawy o zmianie warunków 
dzierżawy państwowego monopolu zapałczanejo 
p referent sen. Miklaszewski), sprawozdanie o 
projekcie ustawy o wytwarzaniu i handlu dewoc­
jonaliami i przedmiotami kultu religijnego (re-
fer. sen. Zbierski), sprawozdanie komisji spolc 
cznei o projekcie ustawy o wykonywaniu zawo 
du aptekarskiego (referent sen. Modrzewski.) 

v 

PLENARNE POSIEDZENIE SEJMU 
W A R S Z A W A , 19. 12 Marszalek Sejmu Car, 

zwołał plenarne posiedzenie Sejmu na środę dn. 
22 grudnia br. na godz. 16-tą. 

N a j c i ę ż s z a 
klęska społeczna — 

to brak pracy 
Walczy z nią każdy 
kto składa of iarę 
na Pomoc Zimową 
Konto P. K. O. 70.200 

Pomoc Zimowa 

Wulkan wesołości! Sensacja humoru ! 
FŁ1P i FLAP 
w n a j w e s e l s z e j k o m e d i i w s z y s t k i c h czasów „ J E J O B R O Ń C Y 4 4 

w ś w i ą t e c z n y m p r o g r a m i e k i n a „ M e t r o " 
Nie ma zdaje się wśród kinomanów ni 

kogo, ko oby nie rozśmieszały do łez 
świetne „gag i " i pomysły dwu znanycii 
siewców humoru: Laurela i Hardy'ego, 
zwanych popularnie „Flipem i Flapem". 
Każdorazowe pojawienie się tych wesoł­
ków ekranu, operujących zawsze skute­
cznymi metodami rozśmieszania widzów, 
witane byoł z najwyższym aplauzem przez 
tych, którzy szukają w kinie zapomnienia 
0 troskach dnia codziennego i którzy chcą 
się tutaj szczerze i nicprzymuszenie zaba­
wić. 

Niedawno krążyły w świecie filmowym 
wiadomości, jakoby Flip i Flap rozeszli się 
1 mieli więcej nie nakręcać nowych filmów. 
Wiadomości te okazały się — ku radości 
sympatyków Flipa i Flapa — nie prawdzi­
we. Obydwaj komicy nie tylko, że nadal 
pracują ze sobą, ale nadto stworzyli ostat­
nio nową, świetną komedię p. t. „Jej obroń 

cy". Komedia ta swymi arcyzabawnyjy 
.pomysłami i bogactwem wystawy prześci­
ga wszystkie dotychczasowe filmy popu­
larnych komików. 

i r l ip i Flap występują w komedii tej, 
jako rycerze Dzikiego Zachodu i obrońcy 
niewieściej czci i jako tacy, wplątani są w 
akcję, pełną niespodziewanych momentów 
komicznych, śmiesznych wydarzeń, rozgry 
wających się przeważnie na wystawnym 
tle amerykańskich barów. W związku z 
tym, wplecione są do filmu wspaniałe sce­
ny taneczne i muzyczne, które tworzą 
świetną oprawę dla przezabawnych posta­
ci obydwu komików. 

To czego Wam braknie, czego każdy 
pragnie, czego każdy łaknie, — śmiechu i 
humoru — dostarczą Wam w podarku 
świątecznym Flip i Flap jako ,,}•'• • s - ~ ń -
cy" w kinie „Metro" . 

Z POWODU nadmiernej ilości kwiatów — 
ślubne wiązanki od zł. 5, „Ogrodnictwo" 
Napiórkowskiego 146. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja naturalne fale 
grube loczki, wykonuje były współwłaści­
ciel Zakładu Fryzjerskiego, Targowa 32, 
„Marian" ' obecnie ul. Przędzalniana 28 p. 
i. „Mar ian" ' , 

WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnyc;. i bało 
wych, najelegantsze fasony, Łódź, ul S t-
walska 7, (przy Napiórkowskiego) Szy­
mańska. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leźanky 
biurko, krzesła stoliki radiowe sprzedam 
tanio i na dogodnych warunkach Kilińskie 
go 160, Przeździecki. 

Wczo 
miercze 

K( 
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OSRAMOWKI 
Ż a r ó w k i d c k a l u m e n o w e ze stemplem 

g w a r a n t u j ą m a ł e zużycie p r ą d u . 

2 W Y R Ó B POLSKI . ! 

S P O R T . 
H o k e i ś c i c z e k a j ą n a m r o z i k. 

N I K D I I S I A N A B O I S K A C H 
Program impre i niedzielnych p rzeds tawia 

"C następująco: 

L W W A R S Z A W I E : 
W gmachu Cyrku o godz. 19.30 miydzyna-
°wy mecz bokserski Warszawa — Ir landia. 

Warszawa wystąpi w składzie wzmocnionym w 
**adze średniej t Pisarskim. 

W pływalni CIWP o 18-ej międzyklubowe 
zawody pływackie juniorów i mecz waterpolo 
a udziałem uczestników obozu waterpolowego. 

W lokalu Skry o 11 dalsze mecze zapaini-
eze o mistrzostwo Warszawy. Walczą: Skra — 
Elektryczność (klasa A ) , Lauda — Rywal 1 
Prąd - Iskra (k l . B.) 

Poza t y m , je ie l i warunki atmosferyczne i lo 
«ow« dopiszą .rozegrane zostaną pierwsze dwa 
m«cze hokejowe o mlstrzoetwo okręgu war­
szawskiego pomiędzy Warszawianką ł ZASS 
oraz Skrą 1 AZS. 

W K R A J U . 
W Łodzi eliminacyjne zawody plng-pongo-

**e przed mistrzostwami świata. 
W Katowicach międzynarodowy mecz hoke­

jowy Pogoń — Team Alpejski . 
W Chorzowie mecz piłkarski Ruch — A K S 
W Wielkich Hajdukach mecz bokserski o 

mistrzostwo Polski Ruch — Lechia ( L w ó w ) . 
W Krakowie odkończenie walnego zebrania 

Craeovii. 

W Poznaniu mecz bokserski o mistrzostwo 
Polski W a r t a — Wis ła . 

W Wilnie mecz bokserski K P W Bydgoszcz 
— R K S Elektr i t . 

W Toruniu mecz bokserski o mistrzostwo 
Pomorza Astoria _ Gryf . 

W Gdyni mecz bokserski Sokół — Poznań, 
R K S — Bał tyk . 

Z A G R A N I C Ą : 
W Nowym Sądzie (Jugosławia) czwórmecz 

gimnastyczny państw słowiańskich z u<izja)(.m 

reprezentacji Bułgar i i , Czechosłowacji, j U g 0 . 
sławii i Polski. 

W Bazylei mecz hokejowy N I E M C Y 
Szwajcaria. 

W Brisbane (Austra l ia ) mecz tenjg 0wy 
Niemcy — Austral ia . 

SZERMIERZE POCZTOWEGO P. W. 
POKONALI ŁKS. 

Wczoraj rozegrane zostały zawody ezer 
niiercze o mistrzostwo drużynowe okrę-
Ku, pomiędzy zespołami Pocztowego PW 
i ŁKS-u. 

Wbrew oczekiwaniom pocztowca/ wy­
grali mecz zarówno w szabli jak i w szpa­
dzie, przy czym olimpijczyk. Kantor (Ł 
KS) wykazał dość słabą formę- Również 
i Mirowski jest jeszcze daleki od swych nor 
makiych możliwości. 

W sumie w szpadzie zespół PPW iwy-
•kał stosunek 6 ł pół na 7 i pół na korzyść, 
a w raabli 9*7-

CARNERA ZACHOROWAŁ I LEŻY W SZPI -
TALU. 

BUPAPESZT, 19. 12. Jak |u* podaliśmy wb 
ski Zw. Bokserski zabronił Carnerze rozgrywa 
nia dalszych spotkań zagranicą. Mimo zakazu 
Camera zakontraktował na najbliższą nledzie 
mecz z Francuzem Del Meglłp w Budapeszcie 
Tymczasem, w dniu wczorajszym Camera na­
gle zachorował. Przewieziono go do szpitala, — 
gdzie stwierdzono skomplikowaną chorobą ne­
rek. Przypuszczalnie Camera będzie się musiał 
znrpełnle Już rozstać z ringiem. 

ZAMKNIĘCIE TYGODNIA S P O L E C Z N e Q O 

Chrześcijańskiego Uniwersytetu Robotnicza w 

Lodzi. 
Łódź. 19. 12. W dniu wczorajszym nattąp j|0 

uroczyste zamknięcie Tygodnia SpołeczneKO 

Chrześcijańskiego Uniwersytetu R°botnleie~„ 
(Ch. U. R.) w Łodzi jako placówki k u l t u - , , 
oświatowej przy Cklt. Zw. Zaw. I organa... 
jach ehrześcijańsko-spolecznych 

W ciągu całego tygodnia tj. od dnia 1| j 0 

18 grudnia rb. w starej sali teatralnej Donm L U 
dowego przy ul. Przejazd 34, odbywał się T y . 
dzień Społeczny pod proteklroratem J. E. Ki jjjj. 
kupa \ \ I . Jasińskiego. 

W ciągu całego Tygodala Społecznego w y _ 
kłady odbywały się przy uczestnictwie <Ą 400 
do 500 słuchaczów. Zainteresowanie Tyg<xlj|jeril 

Społecznym było wielkie z czego wniosić i u | r > v 

te rezultaty jego były znaczne. Na podkreślę 
zasługuje, że Tydzień Społeczny, którego | | e t 0 

wnlkim był p. L. Dębczyńsfci, prezes Okręgjwy 
Ch Z. Z. spotkał się z życzliwym poparcie^ _ 
prezydenta miasta M. Godlewskiego który cozu 
mle znaczenie oświaty szerokich warstw ftb,t 
nlczych 

KOMITET ORGANIZACYJNY KOLA 2 PU*CU 
ULANÓW W LODZI. 

Na zebraniu 2-go pttłka ułanów wybrano T>j 
czasowy Komitet w składzie prezes —:;*#Ś»* 
Witold Salm, v-prezes — Miecz. Kaliński, sefrf 

tarz — Boi. Witanowski. skarbnłk — Bot. < Ir -\ 
ski,; na członków komitetu wybrano* 
Ant. Nadolskiego, adw. K. Szczecha, 
Szwajcera, Alf. Langera, dyr. Mariana 
dęskiego i O. Benkego. 

Zainteresowani a zwłaszcza cl, . 
ubiegać się o Krzyż czy Medal Niepodległo^ 
zechcą zgglaszać się, pamiętając o tym, że L 
min zgłoszeń do odznaczeń mija dnia . L lfe 
r: w tymczasowym sekretariacie w ponledzhi) 
k: 1 piątki w godzinach od 5-7 w kancelarii ad, 
K. Szczecha, ul. Piotrkowska 126, róg Nawro| 

- I , 

- Boi. Orltf 
10: ks. L 
a, Januril 

lana W * 

którzy 

Dziś wszyscy z żetonami! 
ŁÓDŹ, dnia 19 grudnia. 
W związku z dzisiejszą zbiórką pie­

niężną pod hasłem „Gwiazdka dla dzieci, 
bezrobotnych", kwestorze wydawać będą 
znaczki oraz żetonfki. 

Rodzaje i ceny tych żetoników są na­
stępujące: żetoniki owalne w cenie po dwa 
złote, żetoniki miedziane ze szpadlem — 1 
zł., aluminiowe ze szpadlem — 50 gr, alu­
miniowe z kilofem — 20 gr. 

W dniu dzisiejszym niewątpliwie wszy­
scy łodzianie w zrozumieniu celu zbiórki, 
pośpieszą ze swą ofiarnością. 

Przedświąteczny ruch 
w Światku złodziejskim. 

I.odź dnia 19 grudnia — Z zakładu elektrote 
chnicznego Wojdyslawskiego Zygmunta przy u! 
Przejazd 6, nieznani sprawcy skradli w nocy 
motor elektryczny 1 różne narzędzia łącznej — 
wartości paruset złotych. 

— Z mieszkania Bolesława Ogińskiego przy 
ul. Lipowej 47 złodzieje skradli ubranie i bieliz 
nę wartości 200 zł. 

— Z mieszkania Janiny Michalskiej (Zgierska 
3 9 ) również nieznany sprawca skradł różne rze 
czy wartości 100 z]. 

0 wszystkich wypadkach powiadomiono po 
Hcję, która wdrożyła chododzenie. 

KOMUNIKAT WOJ. BIURA FUNDUSZU 
PRACY. 

Coroczne zamykanie pewnej ilości fabryk w 
okresie świąt Bożego Narodzenia, na przeciąg 
około 2 — 3 tygodni tak rwane „pos to je świą 
teczne" wywołują masowy napływ bezrobot­
nych do miejscowych biur ewidencji Funduszu 
Pracy w celu zarejestrowania awych upraw­
nień do ustawowych zasiłków. 

Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy w Lo 
dzi informuje, że zgłaszający się zgodnie 1 roz 
porządzeniem Ministra Pracy 1 Opieki Społecz 
nej z dnia 2. V I I . 1932 r. winni przedstawić 
prawidłowo wystawione następujące dokumen­
ty: dowód osobisty, względnie inne urzędowe 
zaświadczenie tożsamości osoby, zaświadczenie 
0 czasie zamieszkiwania w danej miejscowości 
1 stanie rodzinnym, zaświadczenie pracodaw­
ców o zwolnieniu 1 ostatniej pracy oraz pop-
przednich prac, stwierdzające dokładnie okresy 
pracy bezrobotnego, podlegające zabezpiecze­
niu na wypadek bezrobocia, charakter pracy i 
powód zwolnienia oraz przeciętny dzienny za­
robek obliczony zgodnie z ust. 3 art. 11 usta 
wy o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia, 
deklarację podpisaną własnoręcznie lub zgło­
szoną do protokółu o stanie majątkowym. 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Teofil i. 

Wschód słońca 7.44. 
Zachód słońca 15.39. 
Długość dnia 7.55. 
Ubyło dnia 7.56. 
Tydzień 51 . 

KOMUNIKAT 
Wobec pojawienia się na rynku małowartościowych naśladownictw naszych 
znanych od wielu lat i cenionych patentowanych za Nr. 152 gilz p. n. 

D W U W A T K I 
prosimy wszystkich P. T. Palaczy, aby przy kupnie gilz zwracali baczną 
uwagę na naszą firmę i żądali wyraźnie jedynie D W U W A T E K 

Fabryki Gilz 

„SOKÓŁ" 
W . Kwaśniewski \ F. Paeholezyk 

w Warszawie 
I 

S p a d e k t e m p e r a t u r y . 

P r z e p o w i e d n i e P i m a 
ŁÓDŹ, dnia 19 grudnia. — Przewidywany 

przebieg pogody w dniu dzisiejszym. — Pogo­
da o zachmurzeniu zmiennym przeważnie d u ż y m 
z zanikającymi ODadami śnieżnymi w północ­
nej połowie Polski. Stopniowy spadek tempe­
ratury. Wiatry północno-zachodnie i północni, 
dolne umiarkowane, górne do 50 km na godz. 
z porywami. 

O D C Z Y T CZERWONEGO KRZYŻA. 

Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału Łódz­
kiego Polskiego Curwooego Krzyża d n i • god«. 
12 m . 30 w u l i PCK przy al . Piotrkowskiej 190 
oficyna I-aae piętra dr. Cerstenberger wygloii od­
czyt n t .Jesteśmy akazani na pewne choroby". 

Wstęp bezpłatny. 

T R A D Y C Y J N A MASKARADA. 
CZERWONEGO KRZYŻA. 

Jak eororznie tradycyjna Maskarada Czerwonego 
Krzyża odbędzie się w dniu 5 atyrztiia 1938 r. Pra-
ra nad urządzeniom Maskarady wre — Komitet do­
kłada starań, aby mil i goicie bawili się nchoezo — 
dwie orakieitry: dęta — 31 pnłku Strz. Kan. i «my 
rakowa pod kier. Pilarskiego j u t zostały zamówione 
— Bufet pnty pomocy Pań • Komitetu, właścicieli 
reatauraryj, cukierń i kupców będzie zaopatrzony 
obficie i po cenach przystępnych — Cens wejścia 
5 sł. — A wice waiyaey, którzy chcą zabawić sie o-
choeao spotykają aię w środę o godz. 22-ej w salo­
nach Stow. Śpiewaczego przy ul. 11 Listopada 21. 

POL9KI C Z E R W O N Y K R Z Y Ż K O L O C H O J N Y 

Zarząd P C K koło Chojny zawiadamia, że Po 
cząwszy od dnia 6 grudnia rb. rozpoczęły się 
zapisy na nowy kurs drużyn ratowniczych PCK. 

Zapisy przyjmuje sekretariat kola PCK ul. 
Rzgowska 171, od godz. 19-ej do godz. 21-ej w 
poniedziałki, środy I piątki. 

Na powyższy kurs zapisywać się mogą I nie 
członkowie PCK. Kurs powyższy odbywać się 
będzie bezpłatnie. .. Z A R Z Ą D 

E G Z A M I N Y K A N D Y D A T Ó W NA K O M E N D A N - ) 
T Ó W O. P. L. 

Słuchacze odbywających się obecnie kursów 
LOPP dla kandydatów na komendantów obrony 
przeciwlotniczej domów zostaną poddani egza­
minom, które odbywać się będą w schronie prze 
ciwgazowym LOPP. 

Egzamin dla I grupy słuchaczy odbędzie się 
w dniu 23 grudnia rb. a dla następnej — w 
dniu 29 grudnia rb. 

Niezdanle egzaminów z wynikiem conalm-
niej dostatecznym powodować będzie ponowne 
powołanie słuchaczów na kursy obrony przeciw 
'otniczei. 

Jutro na obiad: 
Zupa cytrynowa z ryżem. Gulasz z kar 

tofelkami, krem pomarańczowy. 

RADIO 1 D A D A Y Y k o s m o s , u m o n , 
' I K A. ELEKTRIT 

i TELEFUNKEN 
wszelkich marek i 
typów ns r 1938 jak: 

na k. d ° * 1 < W b ' waramk^ a 

ELEKTRIT d o nabyci . 
w Umie n 

SELEKTOR Piotrkowska 17 
tel. 264-01 

(w podwórza) 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 

Casino: — Kiedy jesteś zakochana. 
Corso: — 1. Wódz czerwonoskórych; 

II . Pan z milionami. 
E U R O P A : Więzy miłości. 
Grand-Kino: Skłamałam.... 
Jar: — Na scenie „Kobieta, wino, 

śpiew"; na ekranie: „Jestem niewinny". 
Metro: Dzieci ulicy. 
Miraż. I. Syn admirała, I I . W zamieci 

żelaza i ognia. 
Palące: — Prater. 
Przedwiośnie: — Książątko. 
Rialto: — Trójka hultajska. 
Rakieta. Port Artura. 
Zachęta: — I. Amerykańskie awantu­

ry I I . Papa się żeni. 
STYLOWY: Łódź śmierci. 
Ton: — Stradivari. 
IKAR: — I. Panowie z towarzystwa; 

II. Srebrna torpeda. 
MENAŻERIA CYRKU STANIEWSKLCH W parku 

helenowskim. CZYNNA codziennie od G. 10 
rano do 7-ej W. 

TEATR POLSKI, ŚRÓDMIEJSKA 18. 
Ostatni* występy Al. Węgierki w Lodzi. 
Aleksander Węgierko — ze względu na swo 

je obowiązki w Teatrach Warszawskich zmu­
szony Jest skrócić swoją gościnę w Łódzkich Te 
atrach Miejskich. Znakomity aktor ten wys!v 
pi dziś w niedzielę o godz. 4 popoł. (po cenach 
zniżonych) oraz dziś o godz. 8.30 wiecz a W 
poniedziałek o godz. 7.30 wiecz w przebojow-j 
sztuce Kennedy „TESSA"". 

W próbach „Gałązka rozmarynu"" Nowaków 
skiego. 
TEATR KAMERALNY CEGIELNIANA 27. 

Gabriela Zapolska jest autorka które] sztuki 
wciąż jeszcze znajdują wśród widzów pełny re 
zonans. Również i ostra satyryczna komedia tej 
znakomitej autorki „Kobieta bez skazy"" z —. 
miejsca zdobyła zasłużony sukces. Sztuka ta z 
udziałem Skrzydłowskiei, Źyczkowskiej, Hań­
czy, Korwina i Łuczaka dana będzie dziś w 
niedzielę o godz. 4 popoł. (po cenach zniżonych) 
I o godz. 8.30 wiecz. a w poniedziałek o godz. 
730 wiecz 

TEATRY POPULARNY I W SALI GEYERA 
Me'odyjna wesoła komedia muzyczna Benatz 

ky'ego „Rozkoszna dziewczyna'" po wielkich — 
triumfach w Teatrze Kameralnym srana będzie 
w Teatrze Popularnym dziś w niedzielę o godz. 
4 popoł. I 8.15 wlecz, oraz w poniedziałek o 
godz. 8.15 wiecz 

Dziś o godz. 4,30 popoł w Teatrze w sali Ge 
yera „Niespodzianka" 'K. H. Rostworowskiego. 

KTOŚ Z NAS ZWARIOWAŁ? 
W dniu 26 grudnia rb. godz. 12 w pol odbę 

dzie się w Teatrze Polskim jedyny występ zna 
komitego „Cyrulika Warszawskiego*", który ż)e 
żdża do Łodzi z atrakcyjną, arcywesołą rewia, 
satyryczną p. t „Ktoś z nas zwariował".' 

Rewia ta, z niesłabnącym powodzeniem gra­
na jest w Warszawie od szeregu miesięcy. Na 
czele świetnego zespołu przybywają do Lodsi 
AMcja Halama, Stefcla Oórska, Ludwik Lewiń­
ski i Kazimierz Krukowski-Lopek. Przy forte­
pianie Leon Boruński. 

Km sit mm raiiii? 
P e ł n a t a b e l a w y g r a n y c h , 

PIERWSZE CIĄGNIENIE 
100.000 zł — 111680 
15.000 zł — 65916 
5.000 zł — 63927 
2.000 zł — 40258 121519 166473 
1000 zł — 44151 44821 100480 124591 

128973 157204 158059. 
500 zł. — 44871 55478 71965 143875 
400 zł — 2194 8668 12802 12310 

22650 26243 58396 70959 72272 75867 
95285 95375 141702 146036 158835 
162088 177708 

300 zł. — 88 3859 32725 31864 42880 
50222 53932 64047 71517 109640 119235 

125921 130368 133594 141914 161819 
167290 169323 169545 177297 177723 
187543 

250 zł. — 5785 5018 5478 20572 24978 
28625 32539 32692 37650 41436 43428 
49317 54286 60780 65606 65920 72195 
74896 84161 92801 97380 100626 106188 
109789 114639 120053 121318 122280 
U?/m 142699 144765 153643 161015 
i 7 r : : i i86~30 1 8 9 2 9 7 

S T A W K I . 
*" "0 851 1311 480 816 2539 47 609 871 

V- 215 3 7 3194 547 608 22 897 4015 .15 299 543 
5101 410 6466 £43 7165 333 414 744 806 48 8231 
62 589 993 9047 96 325 76 403 586 

10194 262 68 353 454 56 621 11284 946 12161 
80 291 352 74 844 927 13637 792 901 14081 
173 S95 534 98 710 13372 967 16173 229 
339 480 976 17599 604 18071 132 283 382 723 
974 19096 161 287 333 455 661 874 962 

20184 276 390 434 572 812 21530 733 891 
22075 160 86 328 470 529 677 755 23144 728 
56 24813 916 17 25406 583 26459 790 902 
27017 805 28217 331 444 607 89 665 29029 303 
4S» 95 510 735 68 989 

300P6 149 631 31168 406 56 710 32272 372 
539 3 3 , r " *13 34576 616 8?1 56 91 35002 2'7 
666 774 924 36182 258 388 697 37137 66 952 66 

38066 153 203 372 8431 944 39505 989 
40014 67 255 328 408 41320 459 67 528 63 

835 42293 739 4348S 442 634 44054 866 90 
5107 64 287 334 80 740 935 75 84 46058 150 *S 
3 5 9 929 5 2 5 4 4 7165 41 0 5 48 65 1 4803 7 64 34j 
805 76 921 49044 139 72 317 90 795 968 1 

50024 280 321 549 651 759 848 51079 32} 
82 566 760 52028 112 442 667 764 68 901 7 

53243 742 54145 204 93 467 961 55117 97 37 
620 782 973 99 56174 231 548 786 57012 133 
339 737 58059 101 67 388 913 62 59031 7»9I 
803. 

60078 328 533 62 690 952 61138 460 562 62129 
356 634 750 847 995 63331 64067 320 959 69 
83 65201 360 407 710 823 66017 34 381 899 
67135 291 68161 75 29 432 637 69499 

70266 71 617 71344 667 965 72103 467 582 
708 894 974 73007 369 435 862 934 52 74341 W 
73001 182 217 484 635 807 76023 572 84 893 998 
77321 407 503 78642 845 79187 205 402 

80455 81561 95 633 748 832 82010 137 349 
533 63 692 939 83089 500 695 832 965 84746 
962 85894 860000 81 668 769 87019 387 58" 
618 749 847 88295 667 725 952 89447 

90011 22 85 463 723 44 875 938 91038 608 « l 

739 91 832 92088 433 651 93017 68 89 268 320 
411 58 602 887 94011 393 483 545 780 98 
865 966 95085 36 470 539 946 96356 83 465 97489 
523 44 654 98095 497 667 834 99178 98 204 307 
585 751 66 985 

100174 477 841 101141 343 59 705 831 102040 
103327 98 663 796 104111 98 399 427 840 105363 
433 38 72 561 83 819 106127 310 69 676 784 875 
107030 772 132 63 293 322 594 108127 51 557 681 
114 109141 546 655 719 827 

110113 23 223 593 780 855 58 996 111039 
256 402 112215 405 52 1131886 1114446 737 72 
115015 145 95 204 548 693 773 912 59 116184 
500 32 669 89 973 117270 318 799 z l04 32 118017 
155 427 655 764 886 119251 325 613 85 971. 

120523 756 868 121014 203 645 701 122186 
97 563 777 12.3073 195 292 394 124211 337 5J0 
12542 126062 132 568 700 127105 404 604 755 
85 867 128103 92 240 658 813 129143 216 56 350 
89 629 84 736. 

130406 567 766 943 131892 132100 269 489 
890 98 821 133297 327 469 134102 219 57 39.' 
553 969 1.150000 47 197 584 694 136114 217 88 
98 319 629 855 957 137320 602 759 814 138195 
'39? 11 12 675. 

14008? 265 407 141023 180 211 339 727 
142011 276 671 143^90 619 77 743 845 79 8924 
34 144720 1461.10 6.17 815 89 147131 366 965 
148707 149149 299 381 484 757 925. 

150419 613 78 783 813 151830 152144 67 
357 416 23 545 601 38 52 729 42 177 814 15318: 
205 62 435 694 787 815 81 154108 556 990 1550% 
94 165 247 387 98 581 797 907 156067 229 3J 
340 911 157106 99 282 *89 158598 907 156090 
194 727. 

160256 87 422 605 806 161476 78 570 75) 
916 162233 464 524 723 885 163153 534 71 619 
164367 418 93 504 798 953 165261 83 774 1666648 
58 167224 695 966 168179 298 751 169164 307 
461 72 534 947. 

170542 750 873 982 171303 660 925 173465 
87 643 77 88 174937 175045 119 423 68 808 
176694 884 999 177071 197 275 414 708 I7802U 
224 43 485 779 834 179060 121 40 371 645 
T6S. 

180070 88 573 88 833 977 181138- 747 56 70 
>98 182103 75 429 656 75 183319 74 496 617 
|02 184274 875 939 185086 114 60 330 705 977 
186035 74 117 245 72 79 429 75 646 839 78 917 
187345 90 578 875 91.1 188041 83 242 74 405 741 
E 89 987 189780 807 60 901. 

190693 718 191155 215 307 565 767 81 8 JO 
92008 289 377 600 712 65 972 193523 858 78 
\ 194064 233 55 712. 

DRUGIE CIĄGNIENIE 

20 tys. zł — 76217 
10 tys. zł — 11351 167736 
5 tys. zł. — 66556 151750 

. 2 tys. zł — 5388 51642 107224 123878 
%846 154666 184209 

1 tys. zł — 147786 173073 
500 zł. — 18419 20513 27341 60154 

% 5 9 64264 95122 102523 137797 144277 
^ 9 3 9 186889 

400 zł. — 992 19343 48061 64307 
'9293 

a 3 0 0 zł. — 10625 30433 56099 58494 
6 t V ) 4 67303 96467 158243 183683 

250 zł. — 1518 3717 5538 15796 40441 
9 7 "88 99736 152419 159751 

121 6SO 7S7 1)11 666 92 * 62625 506 919 44 56S 
* S 5 )75 76 4419 748 5841 6012 599 640 961 7008 8065 725 
? , 4 3 s n 9 i i 

10165 5C0 11904 12019 53 340 681 842 13115 602 1405J 
| 123 66 84 216 841 b<06 44 53 790 16227 73 7» 717 

** 1944 17641 994 18136 30? 472 532 H208 454 861 
W20 3 5 21103 21 2236* 546 678 72 1 56 23M>7 704 245'2 

W * 432 670 26475 598 27387 28008 29076 937 

30281 31694 812 .32037 52« 33079 980 34109 555 Tli 35SJ2 
963 J6473 700 37128 SOI 38436 47 6.36 .39500 887 

40381 880 902 64 41319 499 890 42252 44008 562 90 960 
46053 47254 48014 156 344 482 

50262 98 350 480 51884 522(9 554 53434 887 973 54014 
55611 56632 889 57182 484 58024 936 59724 990 

60067 235 615 6U55 62037 171 322 445 637 705 936 
63375 64027 173 375 527 6534S 547 66047 58 331 493 153 67539 
68068 69003 i 308 725 561 

70099 839 73 913 72759 73265 74161 89 75335 404 765 
76194 433 897 77610 78288 316 442 867 79105 466 568 741 ttt 
80839 81392 972 83520 84613 85064 174 453 627 831 86082 370 
536 15 616 945 87258 334 88036 430 89260 460 895 

90176 91271 792 92065 271 624 722 98 912 93555 798 
95287 688 820 68 953 96162 203 320 775 97101 555 98678 
889 99446 88 650 956 

100378 101284 852 103006 142 229 403 4 104062 810 65 
105165 753 106097 680 881 107354 647 888 108112 13 327 t>S 
437 709 48 109588 

110701 44 111)24 997 112716 113519 ł» 114353 115472 926 
116015 33 3 5 579 866 17005 789 958 8348 772 837 906 119232 

120129 490 532 95 121387 956 70 122689 123127 219 303 
646 124130 125978 126279 563 528 129521 45 910 

130006 550 131143 333 750 61 132012 133591 671 758 134468 
603 135733 136003 8 760 947 137296 900 138122 636 

140204 141542 142115 78 143297 964 144080 192 601 58 
039 145194 557 146144 337 533 636 147157 148221 149046 
IM 272 389 563 657 

150585 749 151922 46 152042 192 219 50 6 669 » 2 153928 
155069 240 555 727 809 156431 533 976 157688 720 158199 
596 793 978 159206 972 

161288 987 162808 163588 646 780 164249 302 59« 999 
744 165485 97 563 166008 76 355 899 165653 169485 598 

170181 237 671 757 171291 995 175207 28 907 176552 
983 177007 40 904 406 .31 59 894 178233 641 759 1798A6 

180337 444 507 181470 182259 869 183164 184599 818 
37 185442 755 78 974 186276 94 347 187166 188106 394 979 
189248 

190371 681 98 191816 927 192669 193167 »I5 194235 344 
77 733 

CIĄGNIENIE III-C1E. 
9 470 545 71 628 742 11P5 219 61R 791 

927 212.1 34 25 496 591 3916 40fłO 404 747 
9«5 5323 89 6*6 73 765 6123 444 788 7036 
213 652 806? ?57 . 

10024 471 89 505 611 728 878 931 
11340 1240 13096 297 931 14199 458 959 
15580 16535 17074 fil 483 827 912 18815 
19020 152 ft.5 30fi 953. 

20081' 249 21153 685 22035 35fi 84 773 
912 23869 24430 593 25050 742 58 26001 
181 594 848 908 27675 28242 799 29767 
942. 

31004 982 31141 32687 33009 982 35551 
37426 796 38164 76 440 824 39195. 

40553 801 41849 42102 350 404 584 755 
43223 31 44162 651 45015 46645 915 47060 
495 5.15 86 811 48243 466 75 671 49250 532 
799. 

50660 69 792 972 51316 633 783 52092 
778993 5304* 271 320 54466 560 836 
55033 618 91 714 42 945 57418 582 624 708 
73 58247 59212 65 9 544 813 908 42. 

60170 213 564 61402 62016 32 349 71 
986 64243 85 704 52 65396 454 89 68140 
76 264 370 400 622 835 69278. 

70516 71038 186 72699 739 876 96 
73312 38 5718 919 74524 77091 159 365 
567 616 78191 4679 504 919 89114 863. 

80194 547 737 913 81024 152 57 522 
914 82088 831X6 242 891 84384 698 64 
85701 Ó32 86350 73 838 87279 88225 .«i*k 

90802 91338 440 664 96 92060 2S1 8<w 
688 95 994 93315 456 717 18 94617 * \ 
9181 359 96103 512 645 97483 566 885 
98432 876 09494 534 986. 

100501 611 803 101061 879 102417 779 
103070 104051 277 635 105573 718 106432 
88 94 535 934 65 107279 604 108167 ,711 
109308 439 765 989. 

110105 402 88 111434 112036 Ż87 58* 
630 998 113906 114011 150 211 536 86C 
115977 1164)13 78 117146 816 119250 678 

120546 121836 122791 123484 719 976 
125273 126167 671 855 931 127231 459 717 
82 128863 931 129432 40 59 664 839. 

130163 591 131100 132406 133911 134191 
361 934 135093 871 136071 646 721 137572 
943 138066 409 519 779 139263 938. 

140467 76 667 141161 567 765 142141 431 606 
835 143055 936 144190 456 667 777 903 113 
145055 146127 253 537 69 901 147349 608 148J29 
148 362 149656 992. 

150120 84 910 153041 154011 277 155275 6190 
156357 480 661 157680 158643 159882. 

161026 24 354 558 689 162403 163791 823 
164139 403 7.1 906 165042 256 166280 864 
167.369 449 786 887 918 168073 617 708 169321 
746. 

170658 791 929 171497 665 172840 173767 
993 174501 174501 175177 722 177022 357 418 
179164 87 832. 

180534 182504 184220 796 843 185163 721 
186782 187095 188225 636 819 61 189117 836 
935. 

191158 871 192436 119004. 



, , E C H O " 

Małżeństwa byłyby szczęśliwsze, 
dyby mniei było w nkh despotyzmu 

NeEPOTJtZEBNE SCENY GNIEWU I IAZDROICI. 

Nr. 353 

— Chcesz się żenić? Masz zamiar s 
wiązać. Ja chwalę sobie moją swobodę.— 

mej więcej mówi młody mężczyzna 
do swego przyjaciela k ńrv , m u • A , ? D O W , ^ k o w - W i e m y 0 ^ wszyscy. 

m a ł ż e ń s t w i e ^ 

drogocenną. W uczuciu tym człowiek lżej 
oddycha i ono to usuwa ciernie zbyt cięż­
kich obowiązków. Wiemy o tym wszyscy 

nie, i patrzy na niego przy tym z odrobiną 
współczucia, z domieszką wyższości. 

Dla niego małżeństwo to skrępowanie 
osobistej swobody, a bezżenność to swo 
boda. 

— Chcesz wyjść za mąż — pyta mio­
tła dziewczyna swą przyjaciółkę i spoglą­
da na nią żałośnie i trochę z podziwem.-
T o musi być pięknie mieć kogoś przy so 
bie, którego się kocha, o którego się tro-

, szczy, do którego się należy i na którym 
można się moralnie oprzeć. 

Dla niej małżeństwo to pewna ostoj 
życiowa, to słodycz troski o osobę drugą 
wypływająca z miłości, to bezwzględne 
przynależenie do siebie dwojga osób. 

Przy każdej furcie prowadzącej do mai 
żeństwa spotykają się: radość z przynale­
żenia do siebie, pewność oparcia w życiu, 
zaufanie i lekki żal za utraconą swobodę. 

Wehikuł i: łżeński jedzie... ale on, któ­
ry przedtem m łatwością przejeżdżał po­
przez wyboje życia, przybrany kwiatami 
i przystrojony szychem, traci teraz co dnia 
więcej' na beztroskiej lekkości. Kwiaty u-
więdły.dawno, szych wyblakł i zdarł się. 
Wóz małżeński posuwa się ciężko przez 
kamienie i ciemne ulice, bez cienia rado­
ści i wesela życia. Spotyka go deszcz i 
burze. A przestrzeń w nim zmniejsza się, 
zapełniają ją dzieci. 

Ponura chorągiew „pani troski" powie­
wa nad nim często, rzadziej jasne, barw­
ne chorągiewki szczęścia. A mały żal za 
swobodą, który stał przy furcie wiodącej 
do małżeństwa, rośnie z każdym dniem. 
Piękne uczucie pewnego oparcia o osobę 
drugą, kochaną i kochającą zamienia się w 
kamień, krępujący swobodę. 

Darowana z serca czułość i serdeczna 
troska staje się władczą, despotyczną tro­
ską — koniecznością. 

I wówczas powstaje u ,,niej" czy u 
„niego" pragnienie wydostania się z tej 
ciągłej jednostajności życia we dwoje. Ach. 
wyjść, wyjść choć na chwilę, aby się 
przejść, rozprężyć znudzone, ociężałe człon 
ki i myśli. Aby się odświeżyć. „ O n " wy­
chodzi przeważnie zawsze pierwszy. Spo­
tyka przyjaciół, bawi się z nimi, śmieje, 
pije, a czasem tańczy z kobietą, z którą nie 
wiąże go żadna troska — a tylko zabawa 
j śmiech. 

Pozostała sama kobieta gniewa się 
i czuje się zdradzona i opuszczona. A kie­
dy on powraca, czekają na niego i gniew 
i sceny zazdrości. Aż znów „Ona" wydo­
bywa się z ciemnego, ciasnego wehikułu 
małżeńskiego, aby napić się z kielicha swo 
body. Teraz „ O n " gniewa się i złości, pro 
blem swobody i krępowania obustronnego 
doprowadza do stałej wojny podjazdowej, 
w której nie ma żadnego zwycięzcy, a są 
dwaj zgorzkniali zwyciężeni. Tak może się 
dziać w małżeństwie, ale taka historia 

nie jest jego koniecznością. 
Uczucie osobistej swobody jest rzeczą 

czanie sobie nawzajem swobody jest rze 
czą taką trudną, kiedy ono samo przez 
się wymaga równomiernego traktowania 
swoich uczuć i pragnień. 

Z pewnością z tego powodu, że w mał­
żeństwie patrzymy na siebie zanadto jako 
na swoją własność i dlatego jeszcze, bo 
jest nam niewygodnie i niemiło przyznać 
drugiemu trochę życia własnego, w któ­
rym my sami nie bierzemy udziału. Alo 
małżeństwa byłyby szczęśliwsze, gdyby 
mniej było w nich despotyzmu, mniej za­
chłanności na swobodę i życic drugiego. 

Po co urządzać sobie nawzajem sceny 
gniewu i zazdrości, jeżeli jedna czy druga 
strona w małżeństwie przedłuży swój po­
byt poza domem. 

Po co martwić się i gniewać, jeżeli dru 
gi spędzi bez nas kilka miłych i wesołych 
chwil? 

A jednak gniewamy się i martwimy o 
to, i sceny urządzamy i zatruwamy sobie 
nawzajem życie, które przecież mogłoby 
być piękne i spokojne. Czynimy to z pew­
ności dlatego, że nie mamy do siebie zau­
fania. Bo stale męczy nas myśl, że ten 
drugi, kiedy jest sam, to nas zdradza... 

Aby tego uniknąć, należy żyć w mał­
żeństwie tak, aby jedna strona o drug ;ej 
nigdy nie wątpiła, aby obie strony wierzy 
ły sobie we wszystkim. 

I tak żyjąc, łatwo rozwiążemy węzeł 
gordyjski, jakim jest problem swobody czy 
jej krępowania w małżeństwie i z zrozu­
mieniem i szacunkiem patrzeć będziemy 
na ogród duszy drugiego ,w którym tylko 
według indywidualnych praw zakwitnąć 
mogą kwiaty i rodzić się owoce. 

w 

Śmigla z... kwaśnego mleka. 
C U D A L A B O R A T O R I Ó W . 

Ćwierć wieku temu w Stanach Zjedno 
czonych było zaledwie kilka przemysło­
wych laboratoriów. 15 lat temu było ich 
mniej niż 500, a dziś liczba wynosi 1600. 

W fabryce maszyn w Detroit czynione 
są próby z nowym motorem gazolinowym; 
dzięki ulepszeniom tego motoru jeden ga­
lon gazoliny wystarczyć ma na 2.000 km 
jazdy samochodowej. 

We wszystkich dziedzinach przemysłu 
zachodzą ciągle nowe zmiany. Z wyprodu­
kowanego przez farmery grochu „ s o y i " 
robi się kierownice do samochodów, z kwa 
śnego mleka — śmigła do samolotów. 

Pomyślmy tylko: drogi z bawełny, ga-

zolina z piasku morskiego, cukier jako ma­
teriał budowlany. Rubiny z pestek brzo­
skwiń. Czy to fantazja? Czy cuda magicz 
ne? Tak, to są cuda dzisiejszej rzeczywi­
stości, produkty laboratoriów chemicz­
nych, wytwory maszyn. 

Z nasienia bawełnianego robią dz'ś 
bezdymny proch, sztuczną skórę lub poli-
tuię. Wynaleziono już bezwodne mydłJ. 
Wino zamienia się na paliwo dla moto­
rów. Człowiek nauczył się robić gąbki z 
drzewa i bawełny, a gąbki te jakością prze 
wyższają naturalne. Z sera robi się dzii 
sztuczną wełnę. 
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Czas jednak płynie... lecą lata, 
już myśl wszystkiego nie pamięta, 
co barwne życie wyznaczyło 
na dzionek szary i na święta. 

Wpatrzony w kwadrat lśniącej szyby 
za którą aura płacze z złości, 
jak w czarodziejskiej kuli widzę 
kilka obrazków z mej przeszłości. 

Pamiętam Boże Narodzenie 
w okopach gdzieś pod żytomierzem, 
tęsknotę miałem dziwną w sercu 
i coś żywego za... kołnierzem. 

Urlopy tkwiły w slerze marzeń — 
a trudno oprzeć się pokusie, 
do domu wpaść i przy opłatku 
uścisnąć ojca i mamusię. 

Choć uwielbiałem stan żołnierski, 
odurzał trajkot mnie „maszynek", 
dla matki miałem cześć najwyższą — 
już taki byłem mamin-synek... 
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Pamiętam Boże Narodzenie, 
przy wyiskrzonej śniegiem zimie, 
z moim kamratem — umarł biedak — 
Seweryn było mu na imię... 

W dwójkę na koźle jakiejś dryndy 
rwaliśmy tędy i owędy, 
dryndziarz udawał pasażera, 
a ja śpiewałem im kolędy. 

Sewek butelczyn miał coś kilka 
i do hulanek wszelkich rzutki 

pomieszał wszystko — przez pomyłkę 
wypił „kolońską" zamiast wódki... 

Pamiętam Boże Narodzenie... 
Cichy pokoik... śliczna pani — 
i te całusy przy choince — 
byliśmy wtedy zakochani. 

Czas jednak płynie... lecą lata... 
już myśl wszystkiego nie pamięta, 
dziś męczy jedno mnie pytanie: 
skąd trochę grosza wziąć na święta? 

ROM. i 

„ G w i a z d a g w i a z d " 
w pierścieniu sześciu nieznanych aktorek. 

1 T ~ i _ . . . . . . Ustalenie dla gwiazd amerykańskich 
pewnego „ t ypu" , w którym są one jakoby 
najlepsze, jest dla nich bodaj najwięk­
szym nieszczęściem. Gwiazda, która raz 
została,„wampem" i dobrze się ze swej 
roli wywiązała, na długie lata nie mdze 
wyjść poza podobne kreacje. Takim nie­
szczęściem były dla Katarzyny Hepbtirn 
role kostiumowe. Gdy okazało się, że po 
rusza się ona doskonale w ciężkich stylo 
wych sukniach, nakręcono z nią cały sze 
reg filmów, w których interpretowała ro 
lę czy to Marii Stuart, czy to dziewczyny 
z Epoki Wiktoriańskiej. 

Poza fi l mcm „Mam 19 lat" od trzech 
lat nie występowała w żadnym filmie no­
woczesnym. Obecnie ta świetna aktorka, 
zwana w Ameryce „gwiazdą gwiazd" ak 

P O D S Ł U C H A N E 
ZNAJOMA. 

*» Ta pani po drugiej stronie ulicy 
wydaje mi się bardzo znajomą. 

Mnie też! Ma suknię mojej żony 
kapelusz mojej córki i parasolkę mojej 
teściowej. To przecież nasza pokojówka! 

NA EGZAMINIE. 
->- A jak pan, panic kandydacie, po­

stąpi, jeśli pan będzie chciał, żeby pa­
cjent s ię spocił? 

^- Przyślę go do pana profesora na 
cgSmin. 

KTÓRY ŚWIAT? 
Agent namawia klienta na kupno, mo 

to<ykla. 
|— Dzięki tej maszynie zobaczy pan 

Ten, czy tamten? — zapytuje klient 

torką, która za film „Morning Glory" (nie 
stety nie wyświetlany w Polsce) uzyska 
la najwyższe odznaczenie Akademii Filmo­
wej, ukaże się kolejno w dwóch nowoczes 
nych filmach. 

Jak sam twierdził, Grcgory La Cava 
pozostawił jej najdalej idącą swobodę, 
poświęcając cały swój trud pozostałym 
aktorkom z Ginger Rogers na czele. I oka 
zalo się, że ta współpraca świetnego reży 
sera z wielką gwiazdą dała rezultaty nad 
zwyczajne. Obok Katarzyny Hepburn i 
Ginger Rogers występuje sześć dziś nie­
znanych aktorek, jutro wielkich sław ekra 
nu. Między nimi Norma Drury, wdowa 
po Ryszardzie Bolesławskim, jako rosyj­
ska pianistka, dalej Jean Rouverol, która 
debiutowała W filmie: „Droga powrotna". 
Dalej Peggy 0'Donnell, słynna aktorka 
sceniczna Nowego Jorku. Dalej Jean Ro-
des, znana śpiewaczka kabaretowa. Wre 
szcie Mary Bovard, również znana 
zda amerykańskiego kabaretu. 

gwia 

Niezadowoleni żołnierze 

świat.. 

PONURE IGRASZKI. 
W szkole sowieckiej: 
— Iwanow, powiedz mi, jaka jest gę 

zaludnienia w Rosji! 
— Osiem rozstrzelanych na kilometr 

kwadratowy. 

Czy Jesteś członkiem 

L.O.P.P. ? 
żołnierze amerykańscy otrzymali nowe 
czapki, które nie znalazły uznania, żołnie­
rze nazywają się „małpimi czapeczkami" 

™b też „czapeczkami Lucypera". 

Lewis Allen BROWNE 

ZEMSTA 
MILIONERKI 

Przekład autoryzowany. 

P Q W I E Ś C 64 

. i — Idź, uczesz się i pomów z nim. 
Enid upinając włosy usiłowała zgadnąć, co to może 

być. Obawiała się, że to major Widener wymyślił jaki no­
wy podstęp żeby się z nią pojednać. Ale chyba nje — 
myślała. — Zdaje się, że przez niego straciłam posadę. 

Thompson nie spodziewał się ujrzeć tak pięknej 
dziewczyny. Przedstawił się, uścisnął podaną rączkę 
i rzekł: 

— Jeżeli byłyby jakie wątpliwości co do tego czy pa­
ni jest spadkobierczynią, to widok pani musiałby je roz­
proszyć. Fotografie ś.p. ciotecznej babki pani, pani Col-
lander-Leland z młodych lat wykazują nadzwyczajne po­
dobieństwo rodzinne. 

— Nic wiedziałam, że miałam cioteczną babkę. Wiem, 
ż dziadek nie lubił mówić o rodzinie. Wspominał, że 
miał siostrę, ale myślałam, że już dawno umarła. Nigdy 
jej nie widziałam. 

— Owszem. Widziała ją pani. Sama mi o tym opo­
wiadała. Rozmawiała z panią. Była z wizytą w Nowym 
Jorku u swojej przyjaciółki, niejakiej pani Allen, i pani 
właśnie przyszła z jakąś paczką. Staruszka, usłyszawsz) 
nazwisko pani, zaczęła panią wypytywać, kto pani jest. 

Enid przypomniała sobie rozmowę z nicpoznaną 
babką. Uśmiechając się, skinęła głową. 

— Więc to była ona? Pamiętam. Wydała mi 3;ę 
okropnie wścibska, tak się dopytywała o moją rodzinę. 
Dlaczego mi nie powiedziała, że jesteśmy spokrewnione? 

— Z powodu jakichś dawnych nieporozumień rodzin­
nych, o których zresztą nie chciała mówić — odpar! 
Thompson. Wolał nie wspominać o brzydkich sprawkach 
z życia dziadka Enid. — Ale potem się rozmyśliła. O ile 

sobie przypominam, przyjaciółka i Nowego Jorku donio­
sła jej, że panią spotkała jakaś pzykrość czy zniewaga. 
Wtedy staruszka sporządziła nowi- testament na korzyść 
pani. Z wyjątkiem drobnych zap S O w na instytucje _ do­
broczynne, którym patronowała, j^os mająl!;u przechodzi 
na panią. 

— Pomyśleć tylko, ciociu! wykrzyknęła Enid. — 
Może nam starczy na założenie własnego niewielkiego 
magazynu. 

Thompson roześmiał się szelko. 
— Czy to będzie duża sumaj _ zapytała Janice, jak 

zawsze praktyczna. 
— Wiele milionów. 
— Wiele... Co też pan! — burzyła się Enid. 
Ale Janice widziała, że gof mówi prawdę. Raptem 

zrobiło jej się tak słabo, że mu(i a} a usiąść. 
— Naprawdę tak dużo? —pytała Enid. — Co ja zro­

bię z takim majątkiem? Nigdy!nie słyszałam o... o... ta­
kiej... 

Mogło się zdawać, że dost | n j e ataku nerwowego. Ja­
niec zlękła się. 

— Uspokój się dziecko. 
— Naturalnie, nie trzeba iję denerwować — wtrącił 

prawnik. — Ile pani ma lat? ; 
— W maju skoitćzc dziewiętnaście. 
Thompson zwrócił się do Janice. 
— Czy pani jest opicktinlfą? 
— Nie. Muszę panu wsz i fko powiedzieć, co, Enid? 

O panu Thorpie trzeba powiej z ; eć. 
Tu Janice opowiedziała ^sytuacji prawnej Enid. 
— Na to łatwo zaradzimy — odparł Thompson. — 

Panna Lannington może zażądać, żeby nasza firma pro­
wadziła jej interesy. Nie będzie trudności. Zwróci mu się 
od razu sumę, którą wyłożył na panią. 

— I co mam teraz zrobić? — zapytała nerwowo 
Enid, po krótkim milczeniu. — Pewnie będę musiała coś 
podpisać? 

Prawnik zaśmiał się tubalnie. 
— Będzie pani musiała podpisywać mnóstwo doku­

mentów. Przypuszczam, że nie będzie się pani chciało je­
chać do St. Paul. Tam teraz zimno. Ale gdyby pani przy­
jechała, oszczędziłoby to nam sporo kłopotów. Domem 
po babce pani zarządza gospodyni. Rezydencja jest sta­
roświecka i wspaniała, ale nowocześnie urządzona 
z wszelkimi wygodami. 

— Powinnaś jechać, Enid — rzekła Janice. 
— Niech ciocia powie: powinnyśmy jechać. Bez 

cioci nie pojadę. 
— Pojedziemy razem, kochanie. 
Janice Cowles była uszczęśliwiona. Zawsze lubiła 

Enid ale przez te dziesięć miesięcy kiedy mieszkały ra­
zem, przywiązała się do niej jeszcze serdeczniej. Uwa­
żała piękną i miłą dziewczynę jak gdyby za córkę. 

Thompson został na drugim śniadaniu. W duszy się 
śmiał z lichego domku, ze skromnych potraw na myśl, że 
Enid miała już teraz na to, żeby stanąć w najwykwintniej-
szym hotelu, ba! kupić dziesiątki hoteii. 

Rozmowę podtrzymywała głównie Janice z Thompso­
nem. Enid w miarę jak się wmyślała w swoje nowe poło­
żenie, wpadała w stan coraz większego oszołomienia, a 
nawet zgrozy. Więc to wszystłłO prawda? Więc ona jest 
milionerką — milionerką? 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst O d h i t n w drukarni Jana Stypułkowsklego, 
w Łodzi, Żwirki " 

Wydawca. Jan Stypułkowski. 
Ta rp r fa l r r i p nrtnnwiacja Roman FurmańsM.' 
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WESOŁE ZYCIE OJCA DIONNE 
Ważne narady uczonych nad przyszłością dzieci 

Toronto, w grudniu. 
Małe piecioraczki: Emilka, Anetka, 

jwonka. Mary i Cecylka, które, przycho-

TUNGSRAM 
• Ż A R Ó W K A , J A K I E J 
J E S Z C Z E N I E B Y L O 

BO 

TUNGSRAM 
W K A Ż D Y M D O M U 

dząc na świat o cale dwa miesiąc* przed 
czasem miały, według zdania biblogów, 
zaledwie jedną picćdziesięciomitjonową 
szansę utrzymaiiiia się p r z y życiu itważyły 
przy urodzeniu wszystkie razem Q k j ] 0 i 
24 gramy, dzisiaj, mając już półtrz«cja ro 
ku , wyglądają wspaniale i r o z w i j a j ą s j e 

na podziw. Każda waży blisko 12 
Są to prześliczne dziewczynki 

i figlarne. Wszystkie mają ciemne I 
dobne, lecz, nie jednakowe buzie. 

Jak wiadomo, rząd kanadyjski, 
dając na ich imię posag w sumie 5 
sięcy dolarów i wypłacając ojcu, O l | c r o 

wi Dionne'owi, francuskiego pocho<ł C i l j a 

Kanadyjczykowi, równie pokaźne <xk'ko 
dowanie, roztoczył nad pięciorac/.Lm j 
będącymi fenomenem przyrody, a r b i t Ł | n ; , 
opiekę aż do dnia ich pełnoletności. 

Os tał n i o w Toronto, celem przeprLg 
dzenia badań nad nimi, zebrał s ię k o i Ł p s 
uczonych lekarzy i przyrodników^ p r z t y . 
łych ze wszystkich środków u n i w e r s X c . 
k i c h Stanów Zjednoczonych i Kanady 

Siostrzyczki będące p o d nicusta c r 

a n i n a minutę obserwacją i ściśle noto a _ 
ną naukową o d chwili urodzin, d a j ą e _ 
ocenione pole d o studiów laboratoryji ,|, 
z dziedziny pediatrii. 

Uczeni, zajmując s i ę obecnym i cioty,_ 
czasowym rozwojem, myślą również o L 
trze. 

Profesorowie psychologii są zdania, e 

nie mogą one dłużej przebywać w o d o _ 
bnieniu, i że należy im stworzyć waru j 
normalnej dziecięcej egzystencji. 

W tym celu powstał zamiar zakupie , 
w okolicach rodzinnego ichmiastec^ 
Callender dużego terenu, na którym za 
żona zostanie szkoła *••» 

dla dwudziestu dzieci. 

Piecioraczki nareszcie z n a j d ą się w P 
c z e n i u n i e widzianych d o t ą d n i g d y rówit 
ników. , w i^f^l 

Mają być także skasowane publiczj 
ich pokazy albo też urządzone w ten spl 
sób, aby dziewczynki s ię n i e domyśla? 
iż stanowią przedmiot zaciekawienia. 

Kongres w Toronto ogłosi rj.ukiem s\ 
dem referatów, omawiających I róźn 
m i względami dotychczasowy i es życl 
siostrzyczek. 

Szczęśliwy i c h ojciec, skiomne] i m'ze 
n e j przed tym kondycji, jest obecnie jedn' 

ze sław amerykańskich. Zresztą bez trudu 
wszedł w nową dla siebie rolę kapitalisty 
i postaci, interesującej szerokie masy. 

Posiada, impresaria, zajmującego się 
jego interesami i dbającego o szeroka re­
klamę w prasie. 

Nie odmawia sobie niczego. Nosi obu­
wie po pięćdziesiąt dolarów za parę i gar­
nitury, kosztujące 150 dolarów. 

Teraz odbył, po raz pierwszy w życiu, 
podróż samolotem do Ncw-Yorku po za­
kupy na gwiazdkę dla córeczek. Kupił po­
dobno całe góry zabawek. 

Majątek pana Dionne'a jest solidnie ulo 
kowany. 

Podobno doradzają mu wytoczenie pro­
cesu rządowi kanadyjskiemu o pozbawie­
nie zarobku, przez odebranie mu możności 
eksploatowania na własną rękę niezwykłe 
go swego ojcostwa. W New-Yorku zasię­
gał porad adwokackich w tej materii. 

J U K f i A K I L 

B I L E T Y K O L E J O W E ! 
krajowe 1 zagraniczne wsse&icl, rodzajów] 

Obecnie piecioraczki kosztują 1800 do-
i;IRU>w miesięcznie. Z tego rodzice pobiera­
ją stałej „gaży" 100 doi., doktór Dafoe czu 
wający nad dziećmi od dnia ich urodzenia, 
200 doi., a reszta pokrywa pensje pielę­
gniarek, dozorczyni, oraz koszta utrzyma­
nia i inne bieżące wydatki. 

Edukacja dziewczynek już się rozpo­
częła: mówią dwoma językami: po francu­
sku i po angielsku, choć stale posługują 
się francuskim, i na 400 słów francuskich 
znają tylko 25 angielskich. 

Lubią tańczyć, rysować kolorowymi 
kredkami, a najmilszą ich rozrywką jest... 
wbijanie gwoździków w specjalnie wyci­
nane dla nich deszczułki. 

Największy temperament mają Anetka 
i Iwonka, Maty rokuje usposobienie senty­
mentalne i skłonna jest do płaczu. Cecylka 
i Emilka są ulubienicami publiczności i naj 
więcej od odwiedzających otrzymują pre­
zentów. 

Piecioraczki w czasie krótkiego jesz­
cze swego życia zdołały już udzielić audy­
cji radiowej Cna Nowy Rok 1935, gdy mia 
ły kilka miesięcy nadano ich pluskanie się 
i gaworzenie w kąpieli) i „grać" do fi lmu. 

Z ich współudziałem bowiem nakręcono 
obraz „Lekarz wiejski".. Kończyły wów­
czas pierwszy roczek. 

Nieoczekiwanie w czasie zdjęć Anetka 
objęła za szyję siedzącą przy niej Emilkę i 
w pocałunku przyłożyła do jej policzka 
otwartą swoją buzię. 

Turowski. 

C z y j e s t e ś c z ł o n k i e m 

Ł.O.P.P.? 

SI A WOTOWSK1 

MAGNAT 
POWIEŚĆ 3 6 

Nowy szef 
p o l i c j i w P a l e s t y n i e 

— Więc, niech pan teraz 

- z a p e w n i s z s o b i e k u p u j ą c 

r a d i o o d b i o r n i k 

MAESTRO 
5 l a m p o w a 
superheterodyna 
* Zaliczka zł 45.-

OPERA 
6 l a m p o w a 
superheterodyna 
* Zaliczka zł 100.-

TEMPO 
4 l a m p o w y 
w i e l o o b w o d o w y 

Zaliczka zł 40.-
PRESTO 

4 l a m p o w a 
superheterodyna 
Ą Zaliczka zł 40.-

n a d ł u g o t e r m i n o w e s p ł a t y ! 

M A E S T R O 

i —• a " . g 
' — b| g 

panu 

Na lotnisko w Lyddzie przybył 
-ewy szef polic ii angielskiej ma-
'"tt Alan Saunders (w cywilnym 
n' raniu), który ma przeprawa 

d z i ć pacyfikację ;'ale3<yny. 

słucha uważnie 
powiem — wyrzekł energicznie. — Kiedy byłe^łio.-} 
i na poł przytomny — na chybił trafił rzucał swe l y p U . 
szczenią — dał mi pan siedem tysięcy i namówił dp 0 , . | 

pisania na wekslach nazwiska ordynata... 
— Nie prawda! 
— Proszę nie kłamać, przecież i teraz proponoM m . 

pan to samo... Otóż, jeśli zawiadomię obecnie od{:.j t_ 
dnie władze, sam będę miał tylko nic wielką PrZ3k.;o 
z tego, iż stanie się wiadome, że od czasu do czasu I j c _ 
gam atakom, powiedzmy nerwowej choroby, co O t p . 
czas ukrywałem. Ale pan za to mocno osiędzie w W|j 
niu. Za lichwę i za wykorzystanie mego stanu, 
stanu. 

— Zobaczymy! — warknął lichwiarz, ale nie ' a 

wnie, jak przedtem i widocznie zaskoczony p K * h 

Korskiego. 
Sądzę, że nie będzie pan taki głupi! — czul, że po 

na brać górę. — Więc i ja wysunę propozycję. Poniec 
oczywiście nie zależy mi na skandalu, gotów jest 
sprawę załatwić polubownie. Oddaję panu siedem ty 
cy i ani grosza więcej, a pan mi zwraca weksle... 

— Przenigdy! 
— Powtarzam, unikam skandalu, ale przed nim się 

cofnę... Jeśli pan się nie zgadza... 
Podszedł do stoki, na którym leżaia książka telcfoij 

czna. 
To zaraz odnajdę numer naszego komisariatu i zawt 

domię policję. 
— Nie zgodzę się... 
— Jak pan sobie życzy!.. 
Zamknął książkę i zbliżył się do lelcfoniczncgo apa 

ratu. Położył rękę na słuchawce. 
— Liczę do dziesięciu! Później zacznę nakręcać oo 

powiedni numer... 
— Proszę... 
— Raz... dwa... trzy... cz;civ... n .ć... 
Na czole Krebsa zaperlily się krople p^tu. 
— Sześć... siedem... dziewięć... — ręka Korskiego 

podniosła słuchawkę. 
— Zaraz! — wrzasnął lichwiarz. — Niech pan cze­

ka... Kiedy pan daje te siedem tysięcy? 
— W tej chwil i ! 
— A jaki dostanę procent? Przecież coś mi się na­

leży? 
— Ani erosz; $ 

— Pan chce mnie ograbićl 
— Ograbić? Mam znów zacząć nakręcać numer ko­

misariatu? 
— Nie! — charknął, dusząc się zc złości. — Nieci) 

pan daje te siedem tysięcy. 
— Korski sięgnął do kieszeni po kopertę z pieniędz­

mi, przysłanymi mu niedawno przez Horyńskiego. Odi:-
czył odpowiednią ilość banknotów, ale nie wypuszczjl 
ich z ręki. 

— Proszę o weksle! 
Lichwiarz, który chciwie śledził, gdy Korski l icz)i 

banknoty, rzucił na stół kilka zmiętych blankietów. Korski 
podniósł je, sprawdził sumę i podpisy, po czym doręcz} ł 
mu pieniądze. 

— W porządku! Służę... 
Lichwiarz pośpiesznie schował p.cniądzc. 
— Powodzi się panu wcale nie źle — nie powstrzy­

mał się od złośliwej uwagi — i nie braknie gotówk. 
Wkradł się oan w łaski wuja. Ano, powinszować! Ja tyl­
ko, nie mogę sobie powinszować, że wdałem :ię z panem. 
Niech diabli porwą tego — dodał z nowym przypływem 
wściekłości — kto mi wytłumaczył, że z pana słab\ 
i bezwolny człowiek. No... no... Musiał pan być wtedj, 
naprawdę chory... 

— Więc tak się zmieniłem? — Korski mało nie pai-
sknąl śmiechem. 

— Gdybym pana nie zastał w pałacu, wierzyłbym, 
że rozmawiam z panem Darskim No, ale dość tej rozmo­
wy, która nie zda się na wiele. Niech pan się cieszy, że 
potrafił dać sobie ze mną radę i pożyczył pieniądze bez 
procentu. To nie każdemu się zdarza. Trudno, może się 
jeszcze zobaczymy i potrafię się odwdzięczyć. A teraz 
może pan otworzyć drzwi i mnie wypuści... 

— Chętnie! — odparł Korski, otwierając drawi z klu­
cza. — A co do pańskich pogróżek, to ich się nie boję. 
Zechce pan nawet mojemu kuzynowi świtomirskicmi., 
jeśli go to interesuje, zakomunikować w jaki sposób za­
łatwiam interesy... Żegnam!.. 

— Udaio się! — pomyślał. — Ale, co zrobiłbym, 
gdyby się nie zgodził? Przecież, w żadnym wypadku nie 
mogłem zatelefonować do komisariatu! Ha, zawsze dość 
czasu było na inne ustępstwa, a podobni panowie, na 
szczęście, panicznie lękają się policji. Gdyby było więc*, 
ludzi energicznych i nie lękających się skandalu, zmniei 
|zyłahy się liczba tych przeklętych pijawek. 

Wsunął weksle, które wciąż ieszcze leżały na stolo 

do koperty z pozostałymi trzema tysiącami i w znakomi­
tym humorze zszedł na dół. 

Wiedział, że oczekuje go tam obiad i spoży! go sam, 
z wielkim apetyłem. Wychylił nawet dwie lampki wina, 
co mu się dotychczas nigdy nie zdarzało i wymówił pra­
wie głośno, ku zdumieniu usługującego mu Jana: 

— Doskonale! 
Tak, doskonale wszystko poszło po jego myśli. Bo, 

całą scenę z lichwiarzem ułożył sobie z góry i wcale n ie 
żałował wypłaconych siedmiu tysięcy. Przeciwnie. Teraz, 
dopiero mógł opuścić pałac i to z pieniędzmi. 

Było to bardzo proste. Gdyby poprzednio uciekł z pa­
łacu, zabierając dziesięć tysięcy, wywołałoby to zapewne, 
awanturę, kto wie, może policyjne poszukiwania. Jeśli 
obecnie to samo uczyni, ale pozostawiając list dla księ­
cia, w którym mu szczerze opisze całą przygodę i zazna­
czy, żc całą sumę zużył na zapłacenie długu prawdziwe­
go Darskiego, ten nie będzie wszczynał żadnych kroków. 
Co prawda, nie bardzo pięknie czyni, zabierając zatajone 
trzy tysiące, ale czyż w gruncie, uczciwie ich nie zapra­
cował, uwalniając Darskiego ze szponów lichwiarza. 
Gdy ten zjawi się w pałacu i dowie się o wszystkim, mo­
że mu tylko być wdzięczny za ten postępek. 

Tak, jedyne to wyjście. Dziś wieczorem jeszcze dra-
pnie z pałacu, pozostawiając list i śmieszne byłoby b a ­
wić się w jakieś sentymenty. Szczególniej, że księciu jest 
lepiej, a im dłużej potrwa ta komedia, tym większym 
może zakończyć się skandalem. Cóż on ma tu do robo­
ty? Tygodniami wyczekiwać na Darskiego, póki go n i e 
zdemaskują i nie wiedząc nawet, jak się wobec niego z a ­
chowa siostrzeniec Horyńskiego? A za trzy tysiące — 
sumę wprawdzie mniejszą, niż obiecał mu Kowalec — 
może urządzić sobie życie. Odszukać Wandeczkę. Do­
kąd wyjechała, gdzie znajduje się obecnie? Naprawdę, 
trzeba być idiotą, żeby litując się nad chorym kaleką, tak 
zapominać o własnych sprawach. Chociaż... Gdyby nie 
powrócił do pałacu, nie zdobyłby pieniędzy, dających mu 
wzgiędną niezależność. 

Dziś więc, wieczorem ucieknie. Ale, przez cale popo­
łudnie, aby nie budzić podejrzeń, swą rolę należycie ode­
gra do końca. 

Dopił filiżankę czarnej kaw;-, powstał od stołu i skie­
rował się do sypialni, sądząc, że może ordynat po swych 
ziółkach obudził się powtórnie i będzie mógł z nim roz­
mawiać, a przecież należało mu podziękować za hojny 
prezen* 



„ E C H O " 

M a t e r a c z ż y l e t e k . 
Zwolennicy sztuczek fakirów. 

W jednym z miast prowincjonalnych 
popisywał się fakir. Fakir siłą swego wzro 
ku usypiał koguty i inne zwierzęta. Stąpał 
po ostrych szablach. Wprowadzał się w 
stan katalepsji (sen letargiczny) i tak u-
śpionego fakira kładziono do trumny, zasy­
pywano ziemią, pod którą przebywa! pa­
rę minut. 

Publiczność różnie reagowała na te cu­
da. Siedząca z mężem w loży pani Rabi­
nowicz zachwycała się przede wszystkim 
sztuką usypiania. 

— Oj, Beniek! — wzdychała zazdrośnie 
— szkoda, że ty nie jesteś taki fakir. • 

— Po co ci fakir? Koguty pójdę usy­
piać? 

— Nie koguty! Mnie byś usypiał! Ja 
ostatnio wcale nie mogę spać. 

Inne zastosowanie praktyczne widział 
w sztuce usypiania stały bywalec „stoją­
cej" galerii pan Swędek. 

— Uważasz pan — tłumaczył sąsiado 
wi — ma facet wygodę. Dajmy na to plu­
skwy spokoju mu nie dają. Zerwie się z 
łóżka, spojrzy ostro i już wszystkie śpią. 

— Jeżeli o pluskwy chodzi, to możliwe 
— zgadza się sąsiad — ale pchły nie uśpi. 

— Dlaczego? 
— Bo, żeby uśpić, musi spojrzeć w o-

czy. A gdzie w pchle oczy znajdzie? Za­
nim odszuka, ona mu skoczy i przepadło. 

Następny numer, zasypanie fakira zie­
mią, wywołało cały szereg zastrzeżeń. 

— Czym on tam oddycha? — dener­
wowała się jakaś panienka. 

— Nie bój się panna — uspakajał ją 
sąsiad — glizda i inne robaki, całe życie 
pod ziemią siedzą i żyją. 

— Głupstwa pan gadasz! — wtrąca się 
do rozmowy pan Swędek. — Robak nie ma 
piersi, to mu powietrze nie potrzebne, Ale 
człowiek nie robak. 

— Choć nie robak, też wytrzyma. Ja­
kiem był malem chłopakiem koledzy mnie 
dla kawału piaskiem przysypali. I też ży-
j?-

Niemniejsze wrażenie zrobił sen fakira 
na dwóch oszlifowanych jak brzytew o-
strzach. 

— Ja raz usiadłam na małej szpilce, to 
trzy dni byłam chora — dziwiła się", w lo 
źy pani Rabinowicz. — A on sobie leży 
jak na kanapie. . 

Pan Rabinowicz wzruszył ramionami/ 
— Może znów żałujesz, że ja nie je­

stem fakir? Byś miała słodkie życie! Ma-*, 
terać u nas byłby z nożyków do golenia, 
pod głowę bym ci podłożył tłuczone szkło, 
a zamiast kołdry zasypałbym cię pia­
skiem na 2 metry. 

^Polecamy specjalnie: 
K O N I A K I F. O. 

Ż*via6i wszędzie! 
S. i 5 gwiazdek. 

rzedstawiciel: J Ó Z E F M A R C I N O W S K I , 
Łodf, Cegielniana 82. teł. 261-99. 

Ż A R Ł O C Z N I G O Ś C I E . 
Nieszczery gospodarz^ 

Na zabawie u państwa Gawrońskich 
zebrało się chyba z pół Bałut. Gwar, śmie­
chy... 

— Pańskie zdrowie, panie Ignac! i 
— Najlepszegol 
Goście wcinali, jakby trzy lata nie Je­

dli. Pan Gawroński patrzał z żalem na srpu 
stoszenie wśród prowiantów i mówił do 
żony: 

— Stara, zarrrlcnij rozmównicę na paręv 
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P a n n a i p a l t o . 
Argumeirig handlarza starzyzną 

O handlarzu starzyzną piszę zawsze, dziecko jest podobne. Prawe oko było zie 
kiedy się z nim stykam. A stykam się z lone, zupełnie jak u lokatora z drugiego 
nim dwa razy do roku. Na wiosnę, kiedy piętra, lewe było niebieskie, jak u lokato-
wyprzedaję rzeczy zimowe i na początku 
zimy, kiedy spieniężam letnią garderobę. 

Transakcja, do której wezwałem handla 
rza, dotyczyła letniego palta. Handlarz o-
bejrzał moje palto i odłożył je pogardli­
wie na krzesło. 

— Teraz nie jest na to sezon. 
Potem wziął go jeszcze raz, jeszc/e 

az obejrzał. 
— Ile pan chce za to? — spytał. 
—- 25 złotych. 
Handlarz uśmiechnął się tylko współ­

czująco i odłożył palto po raz drugi. 
— A propos pańskiego palta — po­

wiedział, — to mnie się przypomina jedna 
panienka, co mieszka na tych samych sctn 
dacn, co ja. Jej się raz urodziło dziecko. 
To nie był u niej pierwszy wypadek, ona 
bardzo lubiała dzieci i wiedziała z doświad 
czenia, że jak się dziecko urodzi, to przede 
wszystkim trzeba znaleźć ojca. 

I ona zaczęła się przyglądać, do kogo 

ra z trzeciego piętra. Prócz tego dziecko 
miało spłaszczony nos, jak nasz dozorca, 
jedną łopatkę krzywą, jak nasz administra 
tor. sześć palców u lewej nogi, jak pan 
gospodarz i myszkę na szyi, zupełnie jak 
sklepikarz z sąsiedniej kamienicy. 

Ta panienka sobie to wszystko spisa­
ła i zamiast wybrać jednego ojca, wszy­
stkich sześciu podała do sądu o alimenta. 

Sąd naturalnie się zdenerwował, że w 
takim tłoku trudno znaleźć ojca i nic jej 
nie zasądził. Dostała figę. A żeby nie by­
ła za chytra, żeby wzięła za łeb tylko jedne 
go, to kto wie? Możeby coś wygrała. 

— Co ta historia ma wspólnego z mo-
jem paltem? — zdziwiłem się. 

— Co wspólnego? Że jak ktoś chce za 
dużo, to nie dostaje nic. Żebyś pan mnie 
powiedział za to palto 10 złotych, to ja 
możebym dał cztery. Ale jak pan mi mó­
wisz 25, to ja nie mam co gadać i nic nie 
dam. 

oOo 

pięć minut, nie opychaj tyle; nie dawaj go­
ściom złego ̂ przykładu, przecie żrą, jak te 
rświnie. 

Ale aicAnie pomogło. Goście wtrajall i 
częstowali 'jeden drugiego. 

— Weź no pan jeszcze serdelka, parnie 
Antoś! v 

— Dziękuję, zjadłem już jednego! 
— Nie zalewaj pan, panie Antoś. Sam 

widziałem, jakeś pan cztery zjadł; ale nie 
szkodzi, weźipan jeszcze! 

— Gdzie to kum wyjeżdżaT 
— Kto to powiedział ? Nigdzie nie wy 

jeżdżam. 
v — To poco kum kiełbasę pakuje? 

— A prawda! Trza się będzie wziąć za 
co inszego I 

Wkońcu goście tak się nażarli, że ru 
szyć się z miejsca nie mogli. Napró*no go­
spodyni zachęcają gości do dalszego Je 

rdzenia. 
— We* pan kawałek tego Indyka, pa-

,nie Szczepaniak. 
—- Nie mogę, parni Gawrońska. J«* P* 1 

cem popychałem, ale nie wcfióiclfl więcej 
— Kiedy ten Indyk, to mój wychowa­

nek! 
— Choćbyś mi part! synka lWlzwicgo 

dała, tej też nie mogę. Ale muszę pani coś 
powiedzieć na ucho, pani Gawrońska. 

Oddalili się od stołu i pan Szczepaniak 
szepnął coś gospodyni. Na nieszczęście 
usłyszą! to stojący opodal pan Gawroński, 
zdenerwowany apetytem gości, I wywią­
zała się grubsza awantura, zakończona 
rozprawą w Sądzie. 

— Czy to się godzi,, proszę pana sę­
dziego — mówił pan Gawroński — ażeby 
się Szczepaniak nażarł jak ta świnia, a po­
tem moje] żonie nieprzystojne propozycje 
robił? 

— Jakież to propozycje? 
— Że chce ją uścisnąć za polędwicę. 

Pan Szczepaniak wyjaśnił, że chodziło 
mu o polędwicę, którą zjadł poprzednio. 
Była bardzo smakowita, więc powiedział 
gospodyni, że warto ją za tę polędwiczkę 
uściskać. 

Sąd, nie widząc w powiedzeniu pan* 
Szczepaniaka nic nieprzyzwoitego, ogło 
sił wyrok uniewinniający. 

R e w i a b i l e t ó w 
K Ł Ó T N I A N A P E R O N I E * 

Pan Zenon Szwarc ogromnie lubi wy­
stawać po peronach i przyglądać się po­
ciągom. 

Bo i Jest na co patrzeć. Lokomotywy, 
wagony, cudzoziemcy, tragarze... 

Tylkc niestety, peronówka kosztuje. 
Ale pan lenon dawał sobie radę i bez pe-
ronówki. Aż raz szczęście zawiodło. 

Właśnie przeciskał się pan Zenon przez 
drzwiczki, mówiąc jak zwykle: „Miesięcz­
ny", gdt zatrzymał go bileter: 

— froszę pokazać! 
Pan Zenon wyciągnął bilet z kieszeni. 
•— Przecie to stary, dawno nieważny 
zwricił mu uwagę bileter. 
— Nieważny? — zasmucił się pan Ze­

non. — Ha, trudno — westchnął. — Masz 
pan tnjy. 

I pokazał bileterowi miesięczny bilet 
swej tony. 

— Co, do wielkiej Anielki? — zdziwił 
się bajtter. — Przecież ten bilet na babę 
wyst^ionyl To nie pański! 

- * T o mojej starej bilet — rzekł ponu­
ro pą Zenon. — A więc babski niedobry? 
Jak nie dobry, to trudno. Ale mam tu ]e-
szcz«|jeden bilet. Może ten się nada? 

-I Panie, przestań pan wariata odwa­
lać! L poradził bileter. — Chłop ma ze 
czteifziestkę, a uczniowski bilet pokazuje. 

-» To mego syna bilet — rzekł pan 
Zenon grobowym głosem. — Ojciec je­
stem Podobnież mam prawo za synow­

skim biletem na peron wchodzić? 
— Własny biSet trza mieć. 
— Własnego, uważasz pan, to nie po­

siadam. Ale zato mam bilet wujaszka mo­
jego, co także samo się Szwarc nazywał, 
tylko że umarł. 

W tym miejscu nerwy biletera nie wy­
trzymały. 

— Po jaką cholerę — krzyknął — mnie 
pańska rodzina potrzebna? Nie żona, to 
syn; nie syn, to znowu wujka nieboszczy­
ka wyciągnął. Skoro jeżeli mówię frajero­
w i , że nie puszczę, ponieważ że na gapę 
bez biletu nima, to g d z i e się pan paku­
jesz? Gadaj do czołwieko, a ten furt swO" 
je. Do bani z takimi ludźmi. No coś pal 
na mnie gały wytrzeszczył? Zjeżdżaj, w y 
włóko, gdzie pieprz rośnie, byle prędkol 
Te, stój, dokąd lecisz? Łapać go! 

To pan Zenon, przecisnąwszy się na­
gle przez drzwiczki, wyrywał w kierunku 
peronu. 

— Sądzie ostateczny! — tłumaczył się 
pan Zenon na rozprawie w Sądzie. — Tak 
mnie ten1 bileter rugał, że aż mnie brzucho 
z żałości rozbolało. Strzymać nie mogłem, 
,no i musiałem w trzy] migi do obikacji na 
peronie ganiać! 

Sąd Jednak nie dał wiary słowom oskar 
żonego i skazał pana Zenona na 25 zło­
tych grzywny za wchodzenie na peron 
bez biletu. 

l i e d n i c a n a s u f i c i e . 
P O D S T Ę P F £ L U * I A » 

5675 PAR stanie na ślubnym kobiercu 1 
tym karnawale, skojarzonych przez Naj 
starsze Biuro Matrymonialne „Głos Sercaf 
Stanisławów, Słowackiego 20. Najbogats^ 
partie pań — panów z całego świata, pt 
sagi od 1.000 — 1.000.000 oraz różne s%. 
nowiska. Napisać swe dane z wymagany­
mi, żądającym wysyłamy kilkaset otyt. 
Złoty znaczkami załączyć. Liczne pocUc-
kowania. 

Wygrana bombonierka 
pijanego 

W jednej z owocarni stołecznych pe­
wna fabryka czekolady urządziła coś w ro 
uzaju loterii czekoladowej. •» 

Do niewielkiego automatu wrzuca się 
20 groszy, naciska się jedną z zalepionych 
dziurek i wypada kulka, od koloru której 
zależy wysokość wygranej. 

Większość roihazardowanych graczy 
trafia na różowe lub żółte kulki, otrzymu­
je pierniczek lub czekoladkę i wychodzi ze 
słodyczą w rękach, lecz z goryczą w ser­
cu, że wygrana jest tak mizerna. 

Ale gdy znr.jdzie się szczęśliwiec, któ­
remu auiomat wyrzuci złotą kulkę, wów­
czas cały personel owocarni mdleje z prze 
rażenia, a wybraniec losu otrzymuje naj­
większą wyrwaną, czekoladowy milion, w 
postaci sporej bombonierki. 

Szczęśliwiec podchmielony, wszedł, 
żeby się napić wody i zaryzykował przy 
okazji 20 groszy. • 

Auto:'"^ : ! kv!Vę. etonedtefttitfl 
nachyliła r ' ! nią i z ro7; ipojrza* 
la na w' -e 

z krzesła i, nie zważając na swe stanowi­
sko i poważny wiek, jak koza skoczyła do 
automatu. • Wzięła kulkę do ręki i, jakby 
nie wierząc własnym oczom, przyglądała 
się jej długo z milczącym wyrzutem. 

A podchmielony szczęściarz machnął 
wesoło ręką. 

— No! Dawajta już te bombonierkę! 
Idź słodycz do słodyczy. Sam słodki je­
stem, kobietki mi to mówią, więc do sło­
dyczy mam szczęście. 

Właścicielka sklepu, pociągnęła nosem 
poczuła zapach wódki i w oczach jej zatli 
ła się iskra nadziei, że może okazową bom 
bonierkę da się uratować. 

— Pytanie czy pan jest słodki! — u 
śmiechnęła się przyjaźnie. — Pan jest sam 
cukier! To poco panu jeszcze tyle czeko 
lady? Spójrz pan! Czy taki piernik nie jest 
ładniejszy? Albo ta czekoladka! Poco pa 
nu taka duża boniboniera? 

— Jakto poco? Zjem! 
— Broń Boże! Pan się moż '.k 

rozchorować! 
— No to podaruję komuś. 
W ł a ś c i c i e l k a sklenu załamała rece. 

— Panie pijak kochany! Co pan gMa? 
Jak pan taką bombonierkę przyniesij ^ 0 

domu, to żona panu zrobi śmierć! Kto 
uwierzy, że pan wygrał ? Dziecko też nie! 
Pomyślą, że pan szaleje po pijanemu,,ibo 
że pan ukradł. Poco pan sobie ma p s u c-
opinię? Poco się narażać? 

— A kto mówił, że ja to żonie ja,m? 
— wzruszył ramionami podchmą]ony 
klient. 

— Nie żonie? Nieszczęśliwy człowiek! 
Co pan chcesz zrobić? Dać to jakie- pu-
szczalskiej? Jak pan jej dasz raz, i ona 
będzie chciała drugi! Poco panu zafeynać 
z taką? Tfuj! Poco się związać? Czy to 
wypada dla takiego człowieka pan? 
Pan się możesz przez tę bombonieric unie 
szczęśliwie! Mnie szkoda! Taki Pfcystoj-
ny mężczyzna! Poco się ma maHować! | 
Jak pan koniecznie chce podaro^at, to po 
daruj pan mnie! Ja wiem, że p3'1, Wygra ł , 
j a to widziałam na własne oczy 1 U nie bę 
dę mogła powiedzieć złego sio*'i\ 

— No! Dawać bombonierkę, b 0 mi 
tramwaj ucieknie! — zmaszczył s^ gniew 
nie pijany. 

Kupcowa, widząc, że nic " ' e wskóra, 
splunęła wśrekle! 

— Dzisiejsze pijaki, psiakrew Pijak 
to był zawsze najlepszy klient- A c o c | Z J Ś ? 

Przychodzi taki pijak i za 20 g''°$ty zabie­
ra najładniejszą bombonjer4' 

Koledzy nabrali pana Felusia Kubiaka 
w brzydki sposób. Mianowicie postawili 
go na krześle i kazali mu przyciskać kijem 
do sufitu — miednicę z wodą. 

— Widzisz Feluś — rzekli — to będzie 
taki odlew gipsowy na suficie. Poczekaj 
krzynę, tytko drabinkę przyniesiemy. 

Po paru minutach Feluś zrozumiał, że 
go nabito w butelkę. Ręce drżały mu ze 
zmęczenia, ale przyciskał miednicę kijem 
do sufitu z całej siły, boby mu inaczej spa 
dła na głowę. 

Koledzy naturalnie nie wrócili i nie­
wiadomo, jak długo wytrwałby Feluś na 
swym stanowisku, gdyby nie wizyta pana 
Andrzeja* Gołębiowskiego. 

— Jędrek! — ucieszył się Feluś. — 
Wejdźno pręciutko na to krzesło. 

— A co to takiego? — zapytał pan 
Andrzej. 

— To odlew gipsowy. Podtrzymaj no 
kijem tę miednicę przez chwilkę, a ja za­
raz wrócę z drabinką. 

Pan Andrzej stał już dobrą minutę na 
krześle, gdy nagle coś go okrutnie zaswę-
dziło. Puścił więc kij, a b y się podrapać, 
i miednica spad ła mu na głowę. 

— To tak? — szepnął pan Andrzej, o-
Cieka jąc w o d ą , jak topielec. — Feluś mn ie 
na k a w a ł wziął? Czekaj, brachu, obliczy­
my się. 

Wyleciał na ulicę i w oddali zauważył 
nieszczęsnego Felusia. Wtedy w z i ą ł tem­
po i popędził jezdnią, zostawiając po so­
b ie m o k r e ślady. 

Feluś, zauważywszy swego prześlą 
dowcę, począł wiać, jednak pan Andrzej 

dopadł go w końcu i pomścił swoją krzyw 
dę. 

— Kto pana tak urządził? — pytał sę­
dzia Felusia, stojącego z bandażem na 
oku. 

— Szewc, proszę pana sędziego. 
— Szewc? Jakto? 
—A bo zrobił mi szelma, za ciasne 

buty i przez to nie mogłem dobrze wyry­
wać! 

Pan Andrzej Gołębiowski skazany zo­
stał na dzień aresztu za pobicie. 

Ostrożność. 

Lekarz: — Pan musi uważać podczas 
świąt na swój żołądek. Należy unikać al­
koholu, tytoniu i tłustych potraw. 

Pacjent: — Pani^ doktorze, czy wolno 
mi będzie mieć choinkę? 

Otyli nie nadążają z tempem, 
gdyż serca otyłych obłożone warstwą tłu­
szczu, pracują z wysiłkiem, wyczerpują się 
wcześniej, odmawiają posłuszeństwa. Oty­
łość powodowana jest złą przemianą ma­
terii lub też zaburzeniami czynności gru­
czołów dokrewnych. Zioła magistra Wol ­
skiego ze znakiem ochronnym „Degrosa" 

zawierają jod organiczny, znajdujący się 
w morskiej roślinie Yahanga, który pobu­
dza organizm do spalania nadmiernego tłu­
szczu. Stosuje się je przeciwko otyłości 
bez specjalnej diety. Do nabycia w apte­
kach i drogeriach. 



APARATY Philipsa na RATY 
ż y r a n d o l e i a r t y k u ł y j z a 

e l e k t r o t e c h n i c z n a - A * * u i i r o 
w wielkim wyborze J O l O W t l C 

IL60TUS0W!1 
Z g i e r s k a 30, tel. l$-7l 

ar 
i 

n a 

Ważne dla chorych na przepukliny (ruptor^ 
k r z y w i e n i a k ręgos łupa ( g a r b y ) s k r z y w i a n i e nóg i k o l a n , g ruź l io 
kości , p ł a s k i e bolące stopy (p la t t fass) i wsze lk ie inne kalectwa 

Na przepiikllay (rnptary) n»wrt Bałwlększ 
najzastarzalsze wszelkiego rodzaju u mężczyzn 

kobiet 1 dzieci — specjale* rumowe ortopedycz­
ne bandaże wtrzymujace radykalnie pod a w s 
rancją każdą przepuklin*. 

Na obniżenia żołądka I trzewi speefatne. >ndy 
widualnle dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prosto-
trzymacze i gorsety ortopedyczne 

Na gruźlice kości aparaty ortopedyczne waze 
kich systemów. 

Na praskie boląca stopy (plattfass) specfalne 
ortopedyczne wkłady wedłur modeli gipsowych. 

Na żylaki pończochy gumowe? aparaty fint 
nattyczne do e lnnasrykl ortopedy cza*) etc. 

Sztuczne raca I • o s i . i Specjalny zakład dla lecznicze] ortop edji 

rw.rt. r e<i O. PETR YKIEWICZ 
Łódź. ul, Piramowicza (dawnej Olgińska) Nr, 9. TeL 177-09. 
U W A G A : Osobiste jawienie sie, chorych konieczne. 

Łódź—Zakopane 
w dn. 22, 23 i 31/XII . 

Łódź — Krynica 
23/XU. 

k l . U i I I I 

sprzedaje wyłącznie: 

Watjons - Lits Cook 
L ó d f , P I O T R K O W S K A 68 

TELEFON 1 7 0 - 7 7 . 
•snia# 

l a IrefC ©tHossen 
redakcja nic odpowiada 

Gustaw KOHN 
Specjalista akaszer- ginekolog 

d l a t e r s a j n 
hi. Piłsudskiego 51, te l . 170-03 

przyjmuj* od 8—10 i od 4—8 w. 

Ł u c j a m a k o w e r 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE, 

leczenie wrzodów " ' "'* 

Al. Ho$€iUSZkl 13, tel . 232-43 
przyjmuje o d — 11 i 8 od 5 — 8. 

DR MED. ""!* •» 

Haria Frankiewkzowa 
CHOROBY KOBIECE I POŁOIAUTWE 

Sosnowa 32, wót&N*** 
Przyjmuje od 3—7. 

Dr med. 
N I E W I A Ż S K 

Saee.eher. weMryenayeh, skora yeh i aeksaalay., 

ANDRZEJA 3, telefon 159-4 
pnjrjmuj* od 8—11 rano od 6—S wleen, 

ł a w l . u od S—1 pp. 

IONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa­
rancją, grube naturalne loczki i szerok;e 
fale „Józef" Nawrot 54a, tel. 191-85. 

• 
Ceny znacznie zniżone. 

L E C Z N I C A CHOR. ZĘBÓW 
I JAMY USTNEJ. 

i i LEK. - DENT. 

H. PRUSS 
P I O T R K O W S K A 142, t e l . 178-06. 

Egz . od r. 1900. 

Zalołona w roku 1891 

LECZNICA DLA ZWIERZĄT 
lag Het. H. WARRIKOFFA 
u l . K O P E R N I K A 22 T e l . 1 7 2 - 0 7 
O D D Z I A Ł Y w e w n ę t r z n y t c h i / u r s i c z n y 
SZCZEPI h N l A p s ó w i k o n i 
S T R Z Y Ż E N I E psów i k o n i . 

Kąpiele Psów 
K U C I E K O N I , n i t o w a n i e k o o y t . 
P r z y j ę c i a w p r z y c h o d n i o d 8 - l i o d 3-6 w 
Ciłonkowt. Towarayatwa Opieki nad Zwiez.e-
t*ml ptacą ulgowe ceny, 

Doktor Medycyny 
E d w a r d R E 1 C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r e b a k e r a y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i a e k a n a l a y c h p o w r ó c i ł 
Leczenie promtennatao Roentgena. Południowa 28, teL 201 -93 

przy jmnje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 
w aisdzfele i świata ad 9—12 w poŁ 

Poradnia Weaerologiczna 
PIOTRKOWSKA 45 , teL 147-44 

L a o s . c h a r w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i e e k s n a l n y e k . 

Kehlety 1 dsiooi przyjat. koblota-lekais 
esyana od 9 rano do 9 wioos. 

POMADA 3 ZŁ. 

M. T A U b T n H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11, Tei. 246-09 
Dr med. " T 

S. K R Y Ń S K A 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

(kobiety i dzieci) 

Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 
przyjmuje pd 11 — il l od 3 —4 popoł. 

Dr med. N I T E C K I 
eJaoroby e k o r n e . w . n e r y e . n e 

ł n s e o z o p l c i o w e . 

NAWROT S2, front, I piętro — TeL 213-18 
p r s y ] - n « j e o d • — 9 . S 0 r. I • & * ' S , " " * , W 

w n i i . B i e l o i ś w i ę t a o d » . . U * P » ' ' 

DOKTÓR 

W* Ł U K O J % s k i 
SPECJALISTA CHORÓB USZU, 
NOSA, GARDŁA 1 KRTANI 

p o W R o c l i 

Mi, Zawadzka 3, fr. I p 
olefon 190-42 Przy jmnjo od godz. 4 do 6w 

Dr med. 

Józef Szeps 
choroby wewnętrzne 

mieszka obecnie 

Piotrkowska 292 teł. 224 13 
przyjmuje od 2—4 i od 7,30—8,30. 

DOKTÓR 

I G N A C Y P I E C H O W I C Z 
wznowił przyjęcia 

Akuszerja i chor. kobiece 
przeprowadzi! się na 

ul. Śródmiejska 20 m 1 0 7 - 7 9 

przyjmuje od 8—10 rano i od 3—7 wiecz 

PRYWATNA PRZYCHODNIA 

WENEROLOGICINA 

DR MED. 
X. M I Ł K E 

Specjalista chorób serca, krwi 1 płuc 

kvoiczanska 62, te l . 242-99 
przyjmuje 5—7 — Elektrokaritografia 

Z N A K O M I T E O D B I O R N I K I ł 
ELEKTRIT 

TELEFUNKEN 
REX 

w c e n i e o d 185.— n a dogodnie s p ł a t y . RADIO-REICHEK PfOf RMOWSHA 142 

Dr med. " 

MARKOWICIOWA 
choroby skórne 1 weneryczne Moniuszki 2 te l . 166 35 

wznowB przyjęcia 

W O Ł K C T W Y S K I 
Spa.jalUta ah*rob weaaryeanyeh, seknalayak 

i skórnych, 

Cegielniana 11, 
Telcfan 238-02 

rVfyf • » ] • • « god*. S—12, orf *—ł w al.a.1.1. 

lorsinls cboria weneryesaych i skórnych 

Piotrkowska 161 
Od 8 r. do 9 w., w nleda. 1 sw. od 10 do 12 w pol 

Panda a n j j a i B J * kobieu . lekara 

Lecznica wOMEGA n 

Główna 9, telefon 142-42. 
przyjmują, lokarzo wo wezysikloh spoejalnoieiaeb 

l i a b i a e t D e n t y s t y c z n y 
A a a l t a y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 

ł a t a n a k w a r c o w a , d j n t e r i n j ą i t a . 
f O R A D A 3 x l . 

DR. MED. MARIA 

Ł EW1NS ONO W A 
weneryczne, skórne i kobiece 

Piotrkowska 88, tel 143-36 
Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie cery 

i włosów. Godz. przejęć 10—8 w. 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
al. Naoió rkowskiego 65, teł. 172-33 

(Róg Lubelskiej), front I piętro, 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. 1 od 3—8 w 

L e k n r z d e n t y n t n 

Naria BERNATOWICZ 
przeprowadziła sie 

ia m. ŻWIRKI 2 e 
TEL 2 5 8 - 7 1 

•wiata • « «.<ii »—ł-

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A położnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 99, 

tel. 213-66. 
p r z y j n t . c o d z . o d 1 0 — 1 2 i o d 5 — I p i * p * 

D r H E N R Y K O W S K 1 

Henryk Borowski 
SPEC. CHORÓB OCZU 

przyjmuje od 1—2,30 i 7—9-ej 

Żwirki 18 lei. 244-88 
F E 

akusier 
N L D M A 

M
-ginekolog 

Oskiego 113 (R6G Nawrot) 
t e l . 1 5 5 - 7 7 

od 3—0 w lecznicy Zgierska 24. 

Dr med T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, rnoczopłcłowych. 
ZAWADZKA O, telefon 234-1 
Przyjmuje od 8—11 r. I od 2 — i i od 6—1 w. 
w niedzielo i święta od 8 — 1 w południe. 

JPRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE .KATARZE 

Dr med. 

R G U T S T A D T 
Aknszer - ginekolog 

Zachodnia 66 tel . 129-52 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 

Dr med. s 
S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 
Bałucki Rynek 3 telef. 148-80 

przyjmuj* od 4—7 wlecz. 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 
• k o r n y c h • s e k s u a l n y c h . 

f r o n t I p i ę t r o 
t a l . 2 6 2 - O S . 

,rl,JBi|. «d l-llr... •**^ł **••}! w aW.asUU I . w l a ł a aa * -»•*». »• »•* 
ul. TRAUliOTII 9. 

Dr 

H. L U B I C Z 
Sae«.eher ske7ay*k ,weasryssay*k i sokiaalayeb 

ul. Piłsudskiego 69 1 4 1 * 3 2 . 
(RIG N a r n t o w i e a a ) 

rrayjmn). ed noda S—16, Ił—S i 0—0 w. 
W a ied i i . l . I .wleta od 8 do 11 raa* . 

Dr S. SZTYLERMAN 
Akuszeria 1 chor. kobiece 

przeprowadził się na 

6 Sierpnia 31 
przyjmuje od 3 — 8 wiecz. 

T r z y ć h o d n i a w e n e r o l o g i c z n a 
l o e z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y ch i s k ó r n y c h 

(ZIWADZKA 1, St Porada 3 zł. 
- J ° J - o w 

P ; e r w s z a l e c z n i c a d l a c l a i r u r g l i 
R ' _ _ _ * > W T M\ N 

LECZNICA (Chojny) 
LEKARZY SPECJALISTÓW 

oraz gabinet dentystyczny analizy lekar­
skiej i t. d. 

Rzgowska 1SQ 
czynna o d 10 r. d o 7 w. 

P O R A D A 2 Z Ł . 

Dr med 

BORNSTEINOWA 
c h o r o b y k o b i e c o i a k n s z e r i e Srodmiciska 20, tel 134-90 

P O W R Ó C I Ł A 
Przyjmuje od 10—12 i 3—7 w. 

DR 

M. R U N D S Z T A J N powróci ł akuizena i choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 

Przyjmuje od g. 8—JO t. I pd 4—8 Wi 

t e l . f . 
2 0 6 - 6 2 . 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
S p r e j , c h o r ó b k o b i e c y c h i a k n s z e r i a 

Śródmiejska 28 tel. 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. 

D r K L I l i G E R 
i p e c c h o r . n o k a n a l n y e h w e n e r y c z n y c h 

i a k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

2 tel. 132-28. 
o I ti - S wiecz. 

Andrzeja 
nrzyjmuie od n — 11 

Dr J i e d . 

M. K L A C Z K O 
h o r o a z a , nosa, g a r d ł a i k r t a o 
P i o t r k o w s k a 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 — ? i od 5 — 8 po po 

Przyjmuje od 8—9.30 rano i 5.30—9 vviec7 

ICBOW 1 JAMY USTNEJ 
ze stałymi łóżkami. S T O M A T O L O G 

Dr. med. SAO O KIER SKI 
PlOlTkOWSka 36 Telefon 129-77. 

p ę d n i a WENEROLOGICZNA 
cbor. weneryczne, skOrne 1 seksualne 

Spseia'^ gabinet ko in ie t yczny C - . » n « od 9 r da 9 w 

PHl r iCOWSka SS tel 143-63 
Panią priy. mu;e l e k s n - k o e i o <• 

Porada 3 zł. 

p r z e c h o d n i a « I N B K O L O C l C Z N A 
( c h o r o b y k o b i e c e i c i e i * a ) 

ZGIERSKA 24 
Dr. Praporl 

od 10 — i 

Dr. Feldman 
od 3 — 6 

AWULMOPIIIl*! • skómo weneryczne 
•aasnnntannanbni) 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
stół, biurko, krzesła, stoliki radiowe, tanio 
i na dogodnych warunkach sprzedam. K i ­
lińskiego 16Ó4 Przeździecki. 

Z a c t l 0 t l n i a 5 2 

Lł|j 

- i 

f ront I p i ę t r o 

Dr. Dutkiewicz 
Dr. Skuslewlcz 
Or Nitecki 

P O R A D A 3 

( P i o t r k o w s k a 17, TEI. 1 3 4 - 6 7 ) 
3Vś—5 Dr Ekkert 
5 - 6 Dr Balicka 
5—7 Dr Sławowcwk 
7 - 8 Dr Lipski 

Z Ł O T E 

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

Ł ó d i . P i o t r k o w s k a 1* i «S 
Tel . 101-01 i 266-50 

Wycieczka do W I E D N I A 
I n a S e m m e r l n a * 

12/n i -M — C e n a z l . » * i M S 
Wycieczka do 
2 1 / X H - 29/XI l . - BERLINA 

C e n a a l . 9 5 I 2 2 9 

S y l w e s t r o w a d o BUCBiiPSSsftll 
29/11.—3/1. — C e n a Bi. 

W y c i e c z k a 
DO 

21/XI1 — 2 6 / X l I . 
RYGI 
— C e n a z l . l ł O I 55 

Od 23 — 28 /XH. W y c i e c z k a 

do CIERNI OWIEC 
Cena z ł . 2 5.— 

MEBLE kompletne i pojedyncze od skrom-" 
nych do najwykwintniejszych od zł. 800 
za kompletne urządzenie pokoju. Wszelka 
zamiana. Poleca Wytwórnia K. Galara, ul. 
Piotrkowska 275. tel. 231-80 i 262-05. 

JEŚLI pierniki I czekolady to tylko 2 Pol­
skiej Fabryki „Palermo", Łódź, Główna 
nr 49. Ceny niskie. Wielki wybór. Hurto­
wo i detalicznie. 

W dla Psó 
lek. weŁ M. A. Reicha 

p e w r ó c i l 
Gdańska 117-ai 

/ róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 
STRZYŻENIE 

PRYWATNE KURSY kroju, szycia i robót 
ręcznych Marii Putowej w Łodzi ul. Piotr­
kowska 103, kurs kroju krawieckiego i mo­
delowania, kurs bieliźniarstwa, kurs szy­
cia i robót ręcznych, komplety ranne i wie­
czorowe. Opłaty niskie. Zapisy codziennie 
Świadectwa zatwierdzone przez Kurato­
rium. 

B r z y t w y , nożyczk i , maszynk i do mięsa, thermo-
sy, ł y ż k i , noże n ierdzewne, p r z y b o r y do ma­
nicure masel-nice i t d . i td . poleca w wielkim 
wyborze 

J LF I I M M E O Ł A d ć P r z e j a z d 2 
a l \ U P I I I C RI ( r 6, j 1 ' i o t r k o w i k i e i l 

Odświeżanie, n ik lowan ie , srebrzenie, chromowa­
nie, w y k o n y w a się p ierwszorzędnie . Ostrien:e 

b r z y t e w , ł yżew i td . 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, Łódź, Wicrury 7 (Pusta) Tel 
150-72. 

T R W A Ł Ą ondulację od zł 5, piękne fal 
i grube loki w Zakładzie Fryzjerskim, W c i 
czańska 9 3 . 

z A KI. AD 
KRAWIECKI 

Pnyi 

S z c z e p a n M A J C H R Z A K 

G ł ó w n a 4 6 . p o p . o f m . 4 5 . 
aule umówienia na dogodnych wgrunkaon. 

Krój W«IUUR n«ino»siych żuro.ll. 

5 Z Ł T R W A Ł A ondulacja, grube, natural­
ne loczki, szerokie fale w znanym zakia 
dzie fryzjerskim „Bogusław", Abramów-
skiego 15. tel. 201-31. 

P L A C E małe i większe po zł 1,25 za I 
m kw. przy Garapicha. Wiadomość w ad 
ministracji ,Echa'. 



Sir. 10 
, , E C H O " Nr . 3 

acek na szerokim świeci 
Byl iśc ie grzeczni 

|S chłopcy? . .Przyniosłam 
•wam małego słonia 

napelnicWgo orzeszkami 
w cukrze! 

l )77, fszk ' , 
- -ikrze' 

Oooo. 

V osy; 

to 

r 
A może len ie j **to$RN*T sic od 

tego kawa łu? 

' N i g d y m l się nie 
nadarzy więcej taka 

okazja, abym móttł za 
jednym zamachem 

odwdzięczyć 
<ic całej tej paczce! 

Tra la la la ! < 

Teraz mogli się 
przekonać, że nie­

bezpiecznie jest 
zadzierać z I tol lem! 

Copyright by Buli and Echo. 

K. ROWS. 

PODSTĘP* 
Zdjęcia do nowego filmu zostały przer­

wane. Reżyser chodził po atelier rozgo­
rączkowany. Statyści, operatorzy wynosili 
się po cichu. 

— Do licha — klął reżyser — Dwa ty 
siące metrów taśmy zmarnowane. A wszy 
stko przez panią! 

Stella, słynna gwiazda filmowa, ukry­
ła twarz w dłoniach. ' 

— Nie mogę! — wyszeptała. — ?"e 
mogę! Nie mam już nerwów! 

Reżyser przeglądał z wściekłością 
dokonane zdjęcia. Film miał nesić tytuł 
„Cierpienia miłości". Jednakże twarz wiel 
kiej gwiazdy nie wyrażała cierpienia. By 
ła zimna, bez wyrazu, bez najmniejszego 
śladu uczucia. 

Reżyser zmarszczył czoło. 
! — Trzeba temu zaradzić. Musi pani 
wyjechać na mały wypoczynek. Wyjazd 
;w góry debrze pani zrobi, miss Stello! 
i Gwiazda westchnęła. Rozumiała powa 
gę sytuacji. Przecież ten film zrebi klapę! 
Konkurentki będą triumfowały. Prasa roz 
trąbi na cztery strony świata, że miss Stel 
la, gwiazda filmu skończona! To było o-
kropnel 

1 — Prcszę mi wierzyć — powiedziała 
wreszcie do reżysera. Ja nie mogę. Chcia 
łabym za wszelką cenę, a nic mogę zdo­
być się na uczucie. Ja sama rozumiem po­
wagę sytuacji, ale cóż robić. Nie mogę! 
Jestem zimna, w sercu czuję pustkę i lód. 

— Więc dobrze — zdecydował reży­
ser. — Wyjedzie pani w góry, odpocznie 
pani z dala od cywilizacji, w warunkach 
kompletnej ciszy i spokoju, i może wró­
ci pani w lepszym nastroju. Tylko — je­
den warunek. — wyjedzie pani tam, do­
kąd ja zadecyduie Nie do t w r i i tnodnvrt> 

miejscowości kuracyjnych, gdzie można 
stracić resztkę nerwów. W góry, w odlu­
dzie, odpocząć na łonie naturyl 

Miss Stella wyjechała na urlop w Alpy. 
* * • 

Ubrana w lekki kostium sportowy szła 
Stella szeroką percią, ku błyszczącym w 
słońcu ścianom lodowców. Mijała strumy 
ki, lecące w dół z hukiem i szumem. Prze 
skakiwala kaskady, roztrzepujące się w 
słońcu na tysiące tęczowych kropel. Szła 
pod osłoną drzew sięgających zda się sa­
mego nieba. Czuła się lekka i odrodzona. 

Na spadzistej hali zatrzymała się. Ja­
kiś pasterz siedział przed małym szała­
sem i grał na fletni. Tuż obok niego pa­
sło się stadko śnieżystej bieli baranków. 
Pasterz grał jakąś tęskną melodię. 

Stella przystanęła, zdumiona niezwyk­
łym widokiem. Potem zaczęła się skradać 
w kierunku szałasu.. Stanęła tuż za graj­
kiem i nadsłuchiwała. 

Góral obejrzał się i zerwał się zdu­
miony. 

— Pani tutaj? Skąd pani się tutaj wzię 
ła? 

— Skąd? — odpowiedziała. — Miesz­
kam poniżej, we wsi! 

— Ach, tak — odpowiedział — nie 
wiedziałem! 

— Nic wiedział pan, bo przecież przy­
jechałam niedawno. Bardzo pięknie pan 
gra! 

— Spodobała się pani moja gra? Tę 
piszczałkę sam wyciąłem z wierzbiny. 

— Niech pan jeszcze coś zagra. 
Pasterz znów zagrał. Stella stanęła 

obok niego i słuchała. Płynęły prześliczne 
miękkie tony. Potem odeszła w kierunku 
szałasu i usiadła na małej sosnowej ła­
weczce. Tak, tu było pięknie! Pasterz :iie 
przestawał grać smętnych melodyj. 

— J-łnipwa n a n tp7? — n r z p r u / a ł a mil 
° ł p l l ? 

Okazało się, że świetny muzyk jest 
doskonałym śpiewakiem. Głos jego, K 
słaby wprawdzie na obszar gór, brzi&j 
jednak nadzwyczaj mile. A gdy śpie^k 
zaczął „ jodłować" po tyrolsku, Stella fer 
wała się z ławeczki i podbiegła do n i j 0 < 

— Niechże pan i mnie nauczMtej 
sztuki. Zawsze próbowałam „jodlowp" 
ale nic z tego nie wyszło. 

Minęła godzina, słońce schyliło si 
zachodowi, a Stella wciąż nie wracał 
wsi. Poszła za pasterzem ku nagim ^a 
nom szczytów. Zwinny, młody.góral 
pał się na ostrą ścianę i zerwał jej 
szarotek. Przycisnęła kwiatki do ust 

Na powrót do wsi było już za Pjmo. 
Ścieżynka wiodła obok licznych strj , f z n 

i przepaści. Jeden nieuważny krok ógł 
spowodować nieszczęście. Góral w z szyi 
ramionami. 

— Wracać za późno. Ale przcciei n i 0 _ 
że pani przenocować u mnie W szali j e? 

Zgodziła Się po krótkim wahanij J ^ J 0 

dzieniec poszedł do pobliskiego l a s u j 
przyniósł narącz suchych gałęzi- fotem 
uścielił w szałasie posłanie dla \ W y 
szedł do swoich owiec. 

— Ja będę spał na trawie — 
dział do Stelli. 

* * * 
Tak zaczęła się sielanka. SteHł^-praw 

dzie nie wyprowadziła się z W I J N , by 
zamieszkać na stałe na hali, l e C T i ie w i ­
dziano jej w dolinie po kilka d i | Młody 
pasterz umiał urządzić lichy s z a J s wspa 
niale. Przyniósł z pobliskiego m lsteczka 
najkonieczniejsze naczynia i P ° J W Y , by 
łeby tyko zapewnić artystce ^ j j d ę . 

Dni mijały jak sen. Nades ien-,Arreszcie 
jesień. 20 

— Muszę wracać do miaicr^sl powie­
działa pewnego dnia Stella dego to­
warzysza. — Nic tu po rr i U ie"nie! M u 

szę grać muszę zarobić dużo pieniędzy, 
abyśmy mogli wyjechać razem gdzieś da 
leko w świat. 

Piotr uśmiechnął się. 
— Zapomnisz o m n i e — powiedział ze 

smutkiem w głosie. 
— Nie, Piotrze, nie zapomnę o tobie. 

Urządzę wszystko tak, że i ty za mną pój 
dziesz do miasta. Tylko, widzisz, musze 
wypełnić kontrakt. Mam zamówienie na 
kilka filmów. Jak się to wszystko skoń­
czy, to wrócę do ciebie, w góry. Będzie­
my tutaj mieszkali długo, długo, aż za­
miecie śnieżne nie wypędzą nas z hali. A 
potem wyjedziemy w świat szeroki i dale­
ki. Tylko muszę wprzód zarobić dużo, du­
żo pieniędzy. 

Piotr opuścił głowę ze smutkiem. " 
— Tylko wróć! Tylko pamiętaj! — wy­

szeptał na pożegnanie. 
— Wrócę, przysięgam! — odrzekła ze 

Ł Z A M I w oczach. 
* a * 

Stella wróciła do miasta. Opalona, od 
młodzona — wzięła się z całym zapałem 
do pracy. Szczęście promieniało z jej twa 
rzy. Reżyser znów kręcił głową. 

— Nasz film, syknął z niecierpliwo­
ścią, — nasz f i lm! Pani zmieniła się nic 
do poznania! Trzeba zmienić genre! Cóż 
robić? Cóż robić? Mają to być przecież 
„Cierpienia Miłości" — a nic „Radość 
szczęścia". Cóż robić? 

— Nakręcimy inny fi lm. 
Nowy film był skończony, a reżyser 

wciąż nie mógł zapomnieć „Cierpień M i ­
łości". 

Nagle, pewnego dnia, podczas najpil­
niejszych zdjęć przez tłum statystów prze 
darł się jakiś stary człowiek. 

— Pani Stella? — wolał. — Czy tu 
jest pani Stella? Przyniosłem coś dla pa-
ai Stell i l 

Stella przerwała grę. Podeszła do sta 
ruszka, który jak się okazało był góralem. 
Podał jej jakieś podłużne pudełko. Sella 
otworzyła je j krzyknęła ze zgrozą. 

— To od Piotra? To jego flet! Co się 
z nim stało? 

— Umarł — odparł góral. — Poszedł 
ratować jakichś turystów i spadł ze skały. 
Zginął. Ale przed śmiercią oddał mi to 
pudełko z prośbą, bym je doręczył pani! 

Stella padła na ręce reżysera zemdlo­
na. 

* * * 
Na drugi dzień przybyła do aUTe 
— Będziemy kończyć „Cierpienia 

łości" — powiedziała do reżysera. Nal. • 
miast rozpoczęto zdjęcia. Fi lm udał się. 
Stella miała zapewnioną sławę. Te łzy i 
ta rozpacz w jej głosie — były najpraw­
dziwsze z prawdziwych. 

Reżyser zacierał ręce z uciechy. W 
zacisznej kawiarni spotkał sic z Piotrem i 
staruszkiem, który przyniósł hiobową wia 
domość Stelli. 

— Kochany Drummond — grałeś 
pierwszorzędnie młodego górala. I ty Du 
fresae byłeś świetnym posłańcem. Jeste­
ście warci czegoś więcej niż statystować 
w naszei wytwórni. Dlatego też dam wam 
sporo pieniędzy i polecę was do koncer­
nu Western. Rozumiecie, żc po tym wszy 
stkini nie możecie już u nas występować. 
Stella mogłaby poznnć „swojego Piotra" 
albo ..posłańca gorała". 

— Tylko proszę was — mówił dalej 
reżyser. — Niech się nikt nie waży nigdy 
wspomnieć Stelli, że to była tylko sztucz­
ka, dla poruszenia jej stygnącego serca. 
Niechże Stella boicie dalej po stracie swo­
jego ..Piotra". Wyjdzie to jej tylko na dc 
bre. Będzie sławna! Zarobi moc pienię­
dzy 
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